
X»% 1 2 5 We Lwowie, Środa dnia 3. Czerwca 1885. R « » k  X X I V .

Wychodzi codziennie o godzinie 3. popołudniu, 
2 wtlj<ltki,em niedziel i dni świątecznych.

w  M i e j s c u

P rzedp ła ta  w ynosi:
k w a r t a l n i e  ; 
m i c s i c . e 7. n ie

4 złr. 50 ct.j 
1 „  50

Z p rze sy łk a  pocztow a:
m i e s i ę c z n i e  . . . ,  ,  . 2  z ł r .  -

w  p a ń s t w i e  a u s t r j a e k i e m  . . .  6  „  -
du P r u s  i N i e m i e c  . . . . .  j

u F r a n c j i .................................................. „  t
u B e l g i i  i Ś z w a j c a r j j  . . . .  P ° 7
?j y ł o e h ,  T u r c j i  i k s i ę s t w  N a d d .  ’
»  S e r b i i  . . . . . . .  ’

Mumer po jedyńczy  kosz tu je  10 ct.

P rzedp ła tę  i ogłusz- nia p rzy jm ują  :
We L W O W IE  biuro administracji  „Gazeiy Isa r .“ 

u lic a  K o p e rn ik a  liczb a  5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie­
dniu Otto M aass,  iHaasenstein &. Vogler)  nr  10, 
Walfiscligasse, A. Oppelik ,  Stadt, Stnbenbaalei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 1:4 Rudolf Mosse, Seilcr- 
stiitte nr  2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile Z2; G. L. Oaube i  Comp. 
w Frankfurcie  n. M ; w Warszawie Rajebmau et 
F ren d le r  Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OG ŁOSZENIA przyjmują się za opłata ri ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w  rubryce „SladeHlnnc” 
2 0  ct. od w iersza.

Od administracji.
Sprasza się o wczesne nadesłanie przed­

płaty, ażeby odpowiedni nakład zarządzić 
można.

P rzedp łata  w ynosi:
we L w o w i e :  

kw artalnie . . 4 złr. 50 ct.
m esięcznie . . 1 z}r . 50  ct.
n a  p r o w i n c j i  /  przesyłką pocztową : 
kw artalnie . Jj złr.
miesięczn e . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicam i pań­
stwa A ustro-W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

L W Ó W  d. 2. CZERWCA.

Nie dokonane jeszcze obecne wybory 
powszechne w k ra ju ; w chwili gdy piszemy 
te wiersze, brak  jeszcze naw et wiadomości
0 przebiegu walnej walki w kurji małych 
posiadłości, a jednak dziś już można i nie­
stety trzeba bezzwłocznie rozprawie się z ob­
jawem, który nie nowym będąc, w sposób 
fatalnie jaskraw y wystąpił na jaw  podczas 
teraźniejszej kam pan ii: mówimy tu o gorącym 
udziale, za  g o r ą c y m  u d z i a l e  duchowień­
stw a w agitacji, walkach i ambicjach wy­
borczych Przyszło do tego, że pism a tak 
sprzyjające klerykalizmowi jak  Czas, da­
wać musiało w pojedynczych wypadkach 
surowe, a wywołane rażącą koniecznością, 
najprostsze instynkta ładu obywatelskiego, u- 
pomnienia agitatorom  duchownym ; przyszło 
do tego, że mężowie polityczni znani z kon­
serwatyzmu zasad, religijności i powolności 
d la hierarchii duchownej, jak  p. Abraham o- 
wicz, na ludowych zebraniach wyborczych 
odzywać się musieli o „księżach* tak, jak  
przy innych okolicznościach odzywaćby się 
mogli jedynie wrogowie wszelkiego wpływu 
duchowieństwa! Korespondencje zaś wybor­
cze przepełnione są faktam i takiej rozkieł- 
znanej agitacji duchownych —- wielu, bardzo 
wielu nie publikowaliśmy —  agitacyj bądź

sobą samymi, bądź w służbie partyj cze- 
stokro<TBpw<*uji»M yęj1) IuB agitacyj pókątnycŁ 
nawet, a tem Bekodłiwszych -— bo tom kłatn- 
liwszych i tem zjadliwszych. Przyszło do 
tego, że kandydaci i ich agitatorzy wyborczy, 
pomiędzy tymi nawet bardzo prawi, od­
wołują się do pomocy duchowieństwa lub 
duchownych publiczn e, przyjm ując z całą 
naiwnością fakt gorszącego współudziału i a- 
gitacji duchowieństwa w wyborach za fakt 
uprawniony i za normalne narzędzie wy­
borcze ! Księża ruscy nawet przysięgi odbie­
rali od prawyborców!

Już wybory do sejmu ten  smutny ob­
jaw  zaprodukowały w obfitości. Przez dwa 
la ta  złe rozrosło się w przerażający sposób,
1 społeczeństwo straciło widocznie na swych 
siłach, skoro tegoroczna arena wyborcza 
przedstawia się jak  plac giełdowy, gdzie 
inachlerzami są duchowni, ba n wet stają  się 
pachołkam i partji w niektórych wschodnich 
okręgach, kompromitując przez to cały stan 
duchowny. Nie brak i takich — na wscho­
dzie i zachodzie ;— co cofnąwszy się od 
kandydatury publicznie, kandydują skrycie

lub prowadzą agitację przeciw szczęśliwszym 
kandydatom  ; i takich nie brak, co spychają 
najgwałtowniej ze stanowisk ludzi tychże sa­
mych co oni sami przekonań, a lepiej przygo­
towanych i usposobionych od nich do tych­
że obrony na arenie cywilnej, politycznej. 
Pytam y, ja k a  w tem wszystkiem korzyść re- 
ligii, kościoła, społeczeństwa sprawy publi 
cznej!?

Przeciwnie, straszną tylko krzywdę za­
daje się tym wszystkim wielkim interesom, a 
kto szczerze myśli o dobru społeczeństwa 
teg°i 0 jego przyszłości, ten z boleścią pa­
trzeć musi na złe rozrosłe i wołać musi o 
zaradzenie najspieszniejsze.

W skutek natury naszego społeczeństwa 
1 szczególnych warunków politycznych, w ja  
kich ono się znajduje, sprawa religii, sp ra­
wa kościoła, spraw a duchownych znajdu­
ją  obrońców u nas tam nawet, gdzieby się 
ich najmniej spodziewali: u innowierców i 
niedowiarków samych nawet. Nizki stan 
oświaty ludu wówczas gdy nam  brak  środ­
ków państ wowych do jej podniesienia, a sa­
mo pryw atne współdziałanie społeczeństwa 
jest wzbronione lub krępowane przy naj­
szczęśliwszych warunkach, potrzeba odparcia 
wdzierającej się urzędowej religii caropapi- 
zmu i związanej z nią bezreligijności spra- 
wiaJą> że o ile powołanie duchowieństwa u 
nas szczytniej8zem się s ta je , o tyle ono i 
duchowni sami zyskują usłużną pomoc i po­
parcie u wszystkich ludzi poważnie m yślą­
cych, bez względu na wiarę. Znaliśmy 
lu trów , szczerych i gorliwych lu tró w , 
którzy fundowali kaplice katolickie, bronili 
duchowieństwo i zakłady katolickie dla tego, 
że byli dobrymi patrjo tam i; znaliśmy naw et 
starozakonnych, co się odznaczali uszanowa­
niem i pomocami dla duchownych katolickich 
obu obrządków.

Dalecy jesteśm y, aby po bizantyńsku 
łączyć charakter religijny z charakterem  na­
rodowym, spraw ę religii człowieka robić 
spraw ą narodowości, lub na odwrót jak  
to czynią niektórzy, mianowicie też w sto­
sunku do ruskiej narodowości i unii. K lery- 

L w o 6 je s t klerykalizmem, to jest
w swem znaczeniu szerokiem negacją spo­
łeczną łub hypokrjrzją polityozuą. Lecz w ła­
śnie dlatego, że taka hypokTyzja polityczna, 
pod groźną formą strasznej, wszystko chło­
nącej potęgi caropapizmu rosyjskiego nastę­
puje nam na pięty, nie jedno ruskie już zdru­
zgotawszy: właśnie dlatego podniesienie unii, 
jako tam y odpornej, podniesienie hierarchii 
unickiej, odzianie świetnością tego kościoła 
i podniesienie duchowieństwa ruskiego — 
należeć będą do postulatów _ pierwszorzę­
dnych polityki krajowej. Jeżeli wśród zda­
rzeń duia powszedniego, nie wszyscy to ró­
wnie jasno widzą, to w życzliwości dla unii 
wszyscy się jednoczą: łacinnik i unita 1 in ­
nowierca, szczery przyjaciel Rusi 1 jej an­
tagonista nawet.

Pytamy przy takim stanie rzeczy, co 
ma znaczyć rozpasaua agitacja duchownych 
na polu politycznem, co ma znaczyć pcha­
nie się duchowieństwa do stanowisk, niema- 
jących nic wspólnego z powołaniem kapłań- 
skiem, wcale u nas nie potrzebne ani dla

sprawy religii, ani dla sprawy kościoła jako 
in s ty tu c ji! Owszem, xe walki wyborcze, te 
agitacje jaw ne i pokątne stępiają umysły 
na pojęcie tyle doniosłego powołania kościo­
ła  i duchowieństwa u nas, budzą całkiem 
aktualne nieprzyjaźni i nienawiści, szkodliwe 
dla spraw kościelnych, i rujnują powagę du­
chowieństwa u szerokiej publiczności odkry­
ciem wad i zdrożności, nabierających gene­
ralnego znaczenia, stykaniem się z ducho­
wnym w spółce lub kłótni na rynku 
publicznym ! Cierpi kościół, ucierpi religia, 
ucierpią niezmienne interesa naszego społe­
czeństwa !

D la tego, póki jeszcze nie zapóźno mo­
że, zwracam y uwagę kompetentnych sfer du­
chownych, aby powściągnęły żarliwoś * świe­
cką swych podwładnych, dla dobra wiary i 
kościoła, i zwracamy uwagę naszych mężów 
stanu, dla których jest jasuem znaczenie ko ­
ścioła i wpływu duchowieństwa w naszem 
społeczeństwie, aby zawczasu przeszkodzili 
zniszczeniu tego znaczenia 1 wpływu na po­
lach agitacyj politycznych i partyjnych, a to 
przez zamknięcie tych pól przed duchowień­
stwem w ogóle, jeśli nie woźna będzie inaczej. 
Służba, jak ą  czyni kościół i duchowieństwo 
u nas spraw ie religii i społeczeństwa, nie 
zależy wcale a wcale od jego roli w czyn­
nej polityce.

Jeżeli zaś nasza reprezentacja zdecyduje 
się ze względu pożyteczności odjąć duchowień­
stwu prawo wybieralności, nie uia dość po­
ważnej zawady w Austrji, któraby prze­
szkodziła jej w przeprowadzeniu prawodaw­
czym takiego postanowienia. Fora się nad tą 
spraw ą ostatecznie zastanowić, tak wysokim 
sferom duchownym, jak  i sferom polity­
cznym !

Oto pierwsza nauka z tegoroczpych 
w yborów , a nie pozbawiona aktualności, 
choć dzisiaj wybory małej własności będą 
ukończone, bo nadużvci•; nie ograniczyło się 
na tej kurji samej

Pisząc wczoraj o wyborczych matactwach 
wyrzutków społeczeństwa żydowskiego u n a s , 
.które już przecie po w*ąfcŁ#ej caęśei bądź wprost 
z krajem i narodem trzyma — zwłaszcza płeć 
piękna inteligentnych afer żydowskich — bądź 
przynajmniej1 przeciw krajowi i narodowi nie 
działa — mierzyliśmy do serc stanu urzędnicze­
go owych nieszczęśliwych miast, przez wyrzutki 
żydowskie zawojowanych, czy to pod sztandarem 
Blocha, czy Kallira, czy Merza walczących —- u- 
derzyliśmy z całą świadomością, że właściwie do 
serc tych przemawiać nie było potrzeba, albo­
wiem doskonale odczuwają one, co potrzebne 
krajowi, narodowi, państwu — czyli powiedzmy 
raczej: krajowi i narodowi a te m  s a m e m  i 
państwu.

Tych potrzeb odczucie, i odwaga cywilna 
dążenia za poczucia tego przykazaniami, odbiły 
się w naszym stanie urzędniczym już w r. 1861, 
gdy po pierwszy raz stawaliśmy do urny wybor­
czej. Wówczas głosowanie było- jawne; ś. p. br. 
Pohlberg, prezes sądu karnego, osobiście wiódł 
podległych sobie sędziów i urzędników do urny, 
pilnie nasłuchując, jak głosują. Podobnie czynili 
inni, choć nie wszyscy, szefowie urzędów — ale 
mimo względów na swoją rodzinę i "t. p., prze­
ważna część urzędników naszych poszła za swo- 
jem poczuciem obywatelskiem. Kto zaś miał 0- 
stateezme rację wobec państwa właśnie, czy pp. 
Po bergi, ('C  ' cłi podwładni, przyszłość okaza­
ła — albowiem runął Schmerling ' e tutti ąuanti,

a z tych, za którymi wówczas głosowali urzędni­
cy lwowscy, jeden jest obecnie najstarszym co 
do lat służby ministrem, drugi ekscelencją, i 0- 
baj szczycą się szczególnemi względami mo­
narchy.

Zyskaliśmy bowiem od czasów ś. p. hr. na­
miestnika Gołuchowskiego w naszym stanie urzę­
dniczym stan nowy, którego Rzeczpospolita pol­
ska nie znała, i który po roku 1772 do r. 1852, 
zapisał się w pamięci kraju — jak ?... nie po­
wiemy. Niechaj ta pamięć zaginie! Nie na różach 
posłano temu stanowi w Galicji, a jednak w nie­
skończenie przeważnym ogóle swoim trzyma się 
on tak , że państwo z ufnością na nim polega 
a kraj i naród do prawych synów swoich go 
zalieza.

Ten nowy stan urzędniczy wynagradza nam 
ubytki, uszczerbki nieszczęsne w innych stanach. 
Temat to ważny, rozległy — kiedyś do niego 
powrócimy; a na teraz uderzamy do serc stanu 
urzędniczego, aby przy wyborach z miast wystą­
pił całą falangą do urny wyborczej — przeciw 
prywacie, przeciw matactwu — a za krajem, na­
rodem i państwem, pod hasłem centralnego ko­
mitetu wyborczego!

»»
Rzym d. 29. maja.

(A.) Rozprawom nad ustawami mniejszej 
wagi, toczącym się obecnie w Izbie, nie dozwala 
stać się ważniejszemi dość przedłużona choroba 
prezesa gabinetu p. Depretisa, tamująca regu­
larny bieg spraw politycznych i administracyj­
nych. Dopóki naczelnik rządu jest chory, los 
ministra spraw zagranicznych także rozstrzy­
gnąć się nie może. Położenie p. Manciniego 
stało się nader trudnem i niemal rozpaczliwem.

Jeżeli ostatnie głosowanie odnośne do poli­
tyki zagranicznej wypadło na korzyść gabinetu, 
to wszyscy dobrze wiedzieli, że stało to się je­
dynie dla p. Depretisa i dla przeszkodzenia 0- 
gólnemu przesileniu minietęrjalnemu, mogącemu 
przyprawić Włochy o niezliczone kłopoty w te­
raźniejszej chwili. Gdy później poseł Favalę w 
błahej kwestji funduszu na nadzwyczajne posel­
stwa, wniósł potrącenie mikroskopijnej sumy 10 
tys., otrzymał natychmiast 35 głosów większo­
ści dla tego tylko, iż ten wniosek był wymie­
rzony przeciwko p. Manciniemu i przeciwko jego 
zięciowi p. Pierantoniemu, przedstawicielowi wło­
skiemu na konferencji o Suez w Londynie, i 
dla tego, że minister spraw zagranicznych bar­
dzo lekkomyślnie połączył był Iwestję zaufania 
z głosowaniem w tym przedmiocie. Pomimo ta­
kiego wotum p. Mąncini pozostał, ale długo miej­
sca nie zagrzeje. Świeża jego niefortunna obrona 
1 adwokacka wielomownóśc zachwiały całkiem 
jego powagę. Ale, jak to zwykle się. zdarza w 
podobnych wypadkach, musi się on st^ę ofiar­
nym kozłem za błędy całego gabinetu. Obiecy 
wał za wiele, pochlebiał za nadto miłości wła­
snej narodowej, aby rozczarowanie nie miało być 
dlań zgubnem. Włochy, jak z początku głosił, 
zajmując brzegi Czerwonego morza rozpoczynały 
wielki, prześwietny zawód w Afryce. Massawa 
miała go otworzyć. ,W  Czerwonem morzu miały 
się znaleść klucze Śródziemnego, czyli innemi 
słowy, Włochy w nagrodę za pomoc daną Anglii 
w Sudanie, miały otrzymać Tripolitanję. Tymcza­
sem cała ta mydlana bańka, tak wspaniale roz­
dęta i taką tęczą ubarwiona, znika w okamgnie­
niu. Anglia gotuje się do opuszczenia Sudanu, 
a Włochy, zostawione same sobie, zostają z Mas- 
sawą na karku, która nic już nie otwiera i do 
niczego nie prowadzi, chyba do olbrzymich wy­
datków i wielkich zawikłań na przyszłość.

Od chwili cofnięcia się Anglii zachowanie 
Massawy równa się dla Włoch zdobywaniu całej 
środkowej Afryki własnerai siłami. Panowanie ich 
niepewne, bo urzędownie Turcja jest tum zawsze 
panią. Abissynia coraz nieprzyjaźniejszą się staje, 
Moskale zaś, wzbici w zuchwalstwo azjatyckiemi 
powodzeniami, chcą także ruszać do Afryki, gdyż

Pobiedonoscew odkrył, że Abissyńczycy są pra­
wosławnymi i wkrótce zapewne odkryje, że Węgrzy 
są bracią, — czarnymi Słowianami. Zkądinąd ho­
nor wojskowy nie pozwala opuszczać Massawy; 
ale ani pozostać w niej, ani jej opuścić nie mo­
żna już z p. Mancinim, który musi odpokutować 
i za niestatek angielskiej polityki i za własne 
złudzenia.

Powszechnie już uznana niezdatność jego jako 
męża stanu, czyni koniecznem powierzenie steru 
polityki zagranicznej Włoch zdolniejszej dłoni w 
ważnym okresie, który się zbliża. Pomimo bo­
wiem pokojowego chóru najemnej prasy rządów 
i giełd wyższe polityczne sfery nie łudzą się tu 
wcale co do przyszłości. Gabinet Gladstona, któ­
ry dozwolił Moskwie zdeptać narodową godność 
angielską i wypłazować policzki dumnego Albionu 
szpadą Komarowa, runie wkrółoe nieodbicie i roz­
pocznie się straszna, zabójcza Wojna, której ża­
dna płatna europejska prasa zażegnać już nie po­
trafi. Włochy przeczuwają, że jako sprzymierzone 
z Austiją będą musiały wziąć w mej udział, i 
dla tego minister wojny jenerał Ricotti żąda w 
projekcie, co niebawem ma być roztrząsanym, 
olbrzymiej sumy 212,485,000 franków na n a d ­
z w y c z a j n e  w y d a t k i  w o j s k o w e .

Odprowadzenie zwłok Terenojusza Mamianie- 
go na kolej, którą odwieziono je do Pesaro, stało 
się w niedzielę powodem istotnie wspaniałej de­
monstracji. Nietylko wszystek świat urzędowy, 
ale większa część ludności rzymskiej im towarzy­
szyła. Atoli pogrzeb był czysto cywilny, bez księ­
dza, bez krzyża. Jednak Mamiani, dawny minister 
Piusa IX, pomimo filozoficznych błędów, wcale 
się do ateuszów nie liczył. Tak koniec znakomi­
tego myśliciela, jak i pogrzeb jego były skutkiem 
brudnej, niegodziwej intrygi wolnomularzy, której 
hrabina Mamiani, kobieta z ludu poślubiona przez 
słynnego pisarza, podała dłoń, nie wezwawszy 
księdza, którego umierający żądeł.

Niezmierne wrażenie sprawił w Watykanie 
list kardynała Jana Chrzciciela Pitry zakonu św. 
Benedykta, poddziekana św. kolcgjum i biskupa 
przedmiejskiego do redaktora holenderskiego ka­
tolickiego dziennika Amstelbode, ogłoszony przez 
Jego Eminencją w Journal de Borne Jestto pa- 
negiryk rządów i polityki Piusa IX, a nader ja ­
sne, wyraźne i ostre potępienie polityki Leona 
XIII. Kardynał poddziekan św. kolegjum, biblio­
tekarz watykański, ganiący ubocznie papieża i 
wymieniający obok najdzielniejszych obrońców 
kościoła głośnego księdza Dawida Albertaria, su- 
spendowanego przez arcyb. medjolańskiego za to, 
że śniadanie jadał publicznie przede mszą — jest 
zjawiskiem zgoła nowem.

Wprawdzie Don Albertarip jako najzawzięt- 
szy dziennikarz, pięścią i błotem wojujący w 
obronie Kościoła, nie zważa w »gaie na przepisy 
obowiązujące gmin wiernych, i aa przykazania 
Boże ustanowione dla motłochu. Zuchwalstwo 
jego nie dba ani o proces, który mu wytaczają 
za ołrucie siostrzenicy proboszcza, z którą miał 
stosunek, ani o klątwy świątobliwego areypa- 
sterza ks. Calabiany, skoro wygrał już pierwszy 
proces w Rzymie przeciwko temu ostatniemu i 
ma za obrońcę kardynała poddziekana in gratiam 
tego, że jest fanatycznym gazeciarzem. Ale je­
żeli kardynał Pitra znajdował precedens do obro­
ny księdza Albertaria w uniewinniającym go 
wbrew arcybiskupowi wyroku, to nikt mu dotąd 
nie śmie " wtórować tutaj w potępieniu po­
lityki „paeyfikaeyjnej", którą orzeka i podkreśla, 
a która się zasadza jak wiadomo na tem, aby 
być jak najlepiej ze wszystkiemi rządami. Kar­
dynał Pitra wzywa nowej niespodzianej zorzy, 
któraby zaświtała ną grobie wieku Piusa IX. 
Panowanie Leona XIII, podług Jego Eminencji, 
jest więc tylko nocą i ciemnościami....

Zaiste jak na kardynała poddziekana ks. 
Pitra, Francuz, jest śmiały!,..

Przegląd polityczny
Lwów d. 2. czerwca. 

(Wybory w Wiedniu. Zwycięstwo demokratów w 
trzech okręgach i antłsemity Pattaia w dzielnicy

Wiązanka konwahj.
przez

Marję Bartuś.

(Ciąg dalszy.)
— Jakto? — prosisz pan o moje rękę... na 

balu... bez wszelkich eeremonij... i takim tonem, 
jakbyś prosił o szklankę limoniady?

— Postępuję tak nie bez podstawy, gdyż 
pani jesteś nieprzyjaciółką wszelkich eeremonij.

— Ale nie mogę być nieprzyjaciółką przy­
zwoitości.

Hrabia szatańsko się uśmiechnął.
— Czy pani sądzi, zapytał, cedząc słówko 

po słówku, że tylko" pod brzozami, oświeconemi 
jedną lampką błękitną, można przyzwoicie słu­
chać wyznań miłości?

Łona jak piorunem rażona, usunęła się zno- 
bioną kozetkS -  Uczufft si? zgnichotaną... zgu-

Hrabia spoglądał na nia zaiskrzonym wzro­
kiem trytimfu.

— A więc... zapytała po chwili ledwie do- 
^yszanym głosem, wiesz pan wszystko i ode- 
Jestem 26 mQ* Przed chwilą niegodziwą komedję. 
ezna Pańskiej i‘ będę zapewne wie-

"  Byńa ? ^ ciwych szyderstw.
znowu N i e ^ i ^ ’ odParł hrabia, uśmiechając się 
rękę pani n Ą ®  wcaIe. tftk ^  j P<osiłem 0

n*et)0<łobna, widżąc, wiedząc wszy- 

edv7~d Tl  ̂ jy111' 6 ■ W?ftś.nie ostatecznie skłoniło,

— I sądzisz pan, że...
Dani TT ®adz?i' Jftk to już pierwej miałem zaszczyt

Powiedzieć, że nie żyjemy w świecie uro­

jonym. aby podobny wypadek brać tak bardzo na 
serjo. Ktoż z nas nie przebył takiej sielanki 
młodości? Miły to i nieunikniony... ustęp w ży­
ciu, ale przecież za treść życia uważanym być 
nie może i nie powinien.

Lekka gorycz przebijała się mimowolnie 
przy tych słowach w wiecznym uśmiechu hr. 
Adama,

Irena nie śmiała podnieść nan oczu.
— Tak ciągle innym wydajesz mi się hra­

bio, że niewiem dotąd, która twarz pańska jest
prawdziwą ?

— Ta, która się uśmiecha równie na głu­
pstwo, jak na mądrość tego świata, równie na 
jego radość jak cierpienia, która jest twarzą 
przyzwoitości towarzyskiej i na której zawsze 
ujrzysz pani wyraz uwielbienia — dla twych 
wdzięków i dowcipu.

— Jesteś pan dziś przerażającym.
— To nie pochlebnie, ale czas nam wrócić 

do towarzystwa „po fonnie.“ Właśnie słyszę, gra­
ją rozkosznego walca. Czy mogę pani służyć?

1 objąwszy drżąca zręczneni ramieniem, wy­
sunął się z nią w mistrzowskich zwrotach walca 
do salonu.

W ehaeie starego Dmytra jak zwykle, jasnym 
płomieniem paliło się na kominie łuczywo, a 
przed kominem, niby to przędąc, siedziała Hafia, 
ale jedną ręką machinalnie kręcąc wrzeciono, 
drugą zakrywała oczy, z których bujnemi kropla­
mi spływały łzy, przeciekając przez palce.

Naprzeciw niej przy stole z głową wspartą 
na ręce siedziała Halka.

Czarny zwykły jej ubiór podnosił dziś jesz­
cze bardziej nadzwyczajną bladość twarzy. Oczy 
miały sine obwódki, a niezwykły wyraz troski 
marszczył białe czoło.

— Więc już jutro? zapytała.
— Ju tro ! — załkała Hafia, i dodała, upusz­

czając ręce z wyrazem rozpaczy:
Ł   Już on d la  mnie p rz e p a d ł . Już ja  go nie

obaeżę.

Ufajcie w Bogu, matko Hafio. On idzie 
za przeznaczeniem, ale jak teraz do was powró­
cił, może powrócić i później.

— Powrócił? — ale jaki powrócił? — Oj I 
nie mój to już syn, nie moj Łeś poczciwy. Po­
wrócił panicz jakiś, taki strasznie mądry, że ani 
on mnie, ani ja  jego już nie rozumiem.

— Żal z was mówi niesłuszny, -wszak on 
was kocha jak dawniej. On dobry, tylko... nie­

szczęśliwy^ zapeWn6i mógłby być i gorszy, ale
czyż ja nie widzę, czem dla niego dzis lodziciel- 
ska chata? Oj! złota panienko, czy wiecie, ze on 
do mnie nie zajrzał już ze dwa tygodnie?

  Dwa tygodnie?! —
  O tak, choć wie, że już jedzie, że matka

stara i może jej już w i ę c e j  me obaczy.
Czoło Halki zmarszczyło się, usta zadrgały

boleśnie. ^  tftmu winien? szepnęła.
_  Czy ja wiem? -  ^  ze ten dwor ten 

v w  rrn .-ł mi svna, oczarował, a widzę,
chłopiec

ja t  w  p j * ,  czasami na ™»-

ich A r z ^ L h ?  nfed, J ol m , wiem
Cl U li bardzo smutne.

co do ocau’

p m s g -  r i “ 2,pk“

przeszkadzać przy k L o r S !  ty]-
niecznie go usłyszeć. URJW. ^  J
ko mnie nie zdradźcie. ^  on powj_

nien was takź^ożegnać, ^odziąkow ad, żeście 

zawsze f  się, "albo odejdę.
— To już lepiej zostańcie.
Domawiała tych słów gdy dobrze znany 

chód Lecha usłyszały przed chatą.

Halka skoczyła do komory i zaledwie zdąży 
ła zamknąć drzwi za sobą, wszedł Lech, sam 
niosąc swoją wiolenczelę, którą ustawiwszy w ką­
cie, rzucił się w objęcie matki.

A był on dzisiaj tak rozpromieniony jakiemś 
dziwjiem szczęściem, tak piękny, że biedna matka 
zachwycona jego widokiem zapomniała o wszyst­
kich wyrzutach, z jakioroi się gotowała.

— Otóż jestem matusiu, mówił wesoło, gło­
sem jak srebro dźwięcznym, i dlatego nie sarn, 
ale z moim „duchem przewodnikiem".

— Oj ten twój duch, on mi ciebie znowu 
uprowadzi, abym cię więcej nie obaczyła....

— Gdzieżtam, matusiu, wyście jeszcze nie 
tak starzy.

— Wrócę ! — wrócę z majątkiem i sławą, i za­
mieszkam w złotym pałacu, i ożenię się z złoto­
włosą królewną, a ty zamieszkasz przy nas, i 
będziesz siadała w aksamitnem krześle, przy sre­
brnej przędzy, ze złotem w ręce wrzecionem.

Hafia smutno chwiała głową....
— Będzie to, będzie. . .  daj Boże! — tylko 

moje oczy tego już nie obaczą.
— Fe, matusiu! Kto widział smucić syna. 

gdy on tak szczęśliwy! ,
Nie wiedział, jakim bolom ten wykrzvk sa­

molubny przeszył dwa serca.
— No, dobrze już, dobrze, udając wesołą, 

przemówiła po chwili poczciwa matka, aleś ty 
pewnie głodny. Ja właśnie dla ciebie upiekłam 
doskonałe kukurudziane pirogi... jest i świeża 
śmietana....

Zaezęła się krzątać po izbie.
Lech nie słysząc już prawie tych słów ma­

tki, wpatrzony w ogień , zamarzył. Czy o swej 
sławie przyszłej ? Czy o tym niebiańskim uści­
sku pod brzozami i Czy o smutnem zawsze po­
żegnaniu przed podróżą nieznaną i daleką? Nie­
wiadomo, ale powoli sięgnął po swoją wiolen­
czelę, i nieznacznie wydobył z niej niby spo­
wiedź swej duszy, ową dumkę, nazwaną „Wią­
zanką konwalij*.

Niekoniecznie rozumiała ją Hafia, przecież

były tam ustępy, tak dziwnie przypominające jej 
chatę leśnika i Janka przybłędę, i«  zadrżała 
nieraz do głębi duszy, a nieposłuszna la*-wpa­
dła często na biały obrus, którym stół nakry­
wała. ' ■ > - •

A w komorze, 1 twarzą w dłosiaoh Bkfytą, 
słuehąfąca HwJka rozumiała wszystkou. i przeba­
czała wszystko terał wya&zeuMr. szlachetnemu, 
lecz zbłąkanemu duehowi.

W kilka dni potem, dwór cały pana Jerzego 
wyjechał do stolicy, gdzie Lech po ra t pierw­
szy miał wystąpić w koncercie.

W wilię dnia tego, dziwnym fatalizmem, do­
wiedział się o oświadczynach hrabiego Adama i 
przyjęciu ich przez ojea i córkę.

Oto dlaczego pierwszy jego krok na de­
skach sławy był skokiem w przepaść*..

Znowu ubiegło lat niemało.
Godzina dziesiąta wieczór wybiła na zega­

rach stolicy, której ludność inteligentniejsza w 
dziwnem jakiemś wzruszeniu, w gromadkach wię­
kszych i mniejszych roiła się po ulicach.

Rozmowy wszystkie, przerywane częstemi 
wykrzykami podziwu i zapału, toczyły się o wiel­
kim koncercie wielkiego wiolenczelisty, który się 
odbył tego wieczora w sali teatralną].

Podziwiano jego postawę, inteligencję po­
wagę strój 1 ruchy wykwintne... zostawiając na 
ostatek grę która oczywiście musiała być mi-

u  n ił  '*” 5 « W

publiczność. - o tem szanowną

szcze^°z?rn SCenn Z— UC?na kwiatami, eo o naj- 
rv noiDiek Przyklasnięciu upewniała artystę, któ- 
kłnriem" " oway!szy za wszystko prawidłowym u- 
iab n 1 Zeszodł z estrady tak obojętny i zimny, 
J każde z zepsutych dzieci sztuki, przyzwycza­
jonych do hołdów i oklasków. (C. d. n.)



szóstej. Wybory w miastach Austrji Dolnej i 
Górnej. Wybory w gminach wiejskich w Cze 
chacli. Kalendarzyk wyborczy. — Projektowane 
zmiany w organizacji okręgowych urzędów górni 
czych w Galicji — Szpiegowanie przez Niemcy 
galicyjskiego handlu zbożowego. - Artykuł Pesti 
Naplo, witający zapowiedzianą wizytę Polaków w 
Budapeszcie. — Zapatrywania Miskatowicza na 
zadanie chorwackiej deputacji regnikolarnej. — 
Następstwa zadecydowanego zniesienia Banku pol­
skiego w Królestwie. — "Wpływy Rosji w Abisy­
nii. — Dążność Włoch do zajmowania terytoijów 

afrykańskich).
W dniu wczorajszym rozegrała się walka w 

dwu -bok Galicj najważniejszych prowincjach 
Przedlitawi, Odbywały się wybory w Wiedniu i 
miastach Ausirji Domej, tudzież w gminach 
wiejskich Czech. W stolicy państwa pobici zo­
stali centraliśi i w czterech okręgach, t o na dwa­
naście mandatów znaczy bardzo wiele. Rezultat 
zapasów wczorajszych jest następujący :

W pierwszej dzielnicy (śródmieście) wybra­
no dotychczasowych posłów : Koppa, Weitlofa . 
Jacąuesa, tudzież Herbsta w miejsce zmarłego 
Hotfera; w drugiej dzielnicy dotychczasowego 
posła Suessa przeciwko antisemicie Schneidrowi, 
w trzeciej dzielnicy eentralistę Sommarugę (w 
miejsce zmarłego Lenza) przeciwko demokracie 
Mondlow i ; w czwartej dzielnicy dotychczasowe­
go posła Matschekę przeciwko antisemitom Han- 
kowi i Vaethowi; w piątej dzielnicy d e m o k r a ­
t ę L u e g e r a  przeciwko dotychczasowemu po­
słowi Steudlowi, centraliście ; w szóstej dzielni­
cy a n t i s e m i t ę P a t t a s a  przeciwko dotychcza­
sowemu posłowi Neuberowi, centraliście ; w sió­
dmej dzielnicy d e m o k r a t ę  K r e u z i g a  prze­
ciw dotychczasowemu posłowi Wiesenburgowi, 
centraliście ; w ósmej dzielnicy d e m o k  r a t ę  
K r o n a w e t t e r s  przeciwko dotychczasowemu po ■ 
słowi Stourzhowi; w dziewiątej dzielnicy Wra- 
betza, eentralistę, przeciwko dotychczasowemu po­
słowi Lóblichowi, który z demokraty przedzierz­
gnął się w ost itnieh czasach w eentralistę.

W miastach prowincjonalnych Austrji Dol­
nej utrzymał) się stosunki dotychczasowa z je ­
dynym wyjątkiem okręgu miejskiego Baden itd., 
gdzie wybrany został andsemita Fiegl przeciwko 
dotychczasowemu posłowi Lustkandlowi, centra- 
liście. Z urny wyborczej wyszli dalej: w St. Pol- 
ten Ofner, w Krems Dobler, w Kornenburgu Ri­
chter, wszyscy dotychczasowi posłowie. W Wien. 
Neustadt wreszcie zwyciężył dajcznacjonaż Per- 
nerscorter dotychczasowego posła Pockha. również 
dajczuacjonała.

Rów uocześnie odbyły się wybory w miastach 
Austrji Górnej. Wybrani zostali: w Lmcu do­
tychczasowy Vieigulh i nowy Eigner przeciwko 
kandydatom klerykalnym. W łśteyr dotychczasowy 
W ickhof przeciwko ministrowi Pin*e. w Ried do­
tychczasowy Klinkosch, w Weis centralista Gross 
przeciwko dotychczasowemu posłowi, ministrowi 
Falkenhaynowi, należącemu do stronnictwa kle­
ry kalnego.

Również wczoraj wybierały gminy wiejskie 
w Czechach. Wybrani zostali: w Karlinie staro- 
czech Vnsely przeciwko dotychczasowemu posło­
wi młoaoczeakiemu, Tilszerowi; na Smichowie 
dotychczasowy poseł 1 rojan, młodoczech; w Ru­
dnicy dotychcz. pos. Edward Gregr, młodoczech; 
w Prsybramie dotychcz. pos. Schulz, staroczech; 
w Kulinie dotychcz. pos. Hevera, starocz.; w Ji- 
czyme Maszea, Czech, przeciwko dotychczasowe­
mu posłowi Neubauerowi, również Czechowi; w 
Kóniggratzu dot. pos. Fiszera, staroć z „ h ; w Raj- 
chnowie dot. pos. Adamek, nołodoczech; w Chin 
dimie Czech SlaYik przeciwko dot. pos. Gablero 
wi, staroczechowi; w Czasławie dot. pos. Schin­
dler, staroczech; w Czeskim Brodzie Czech Pleva 
przeciwko dot. pos. Tonnerowi, m/odoczechowi; 
w Taborze dot. pos. Wiederbperg, staroczech; w 
Selcanach dot. pos. Peuk, staroczech; w Budzie- 
j-wicach Czech Spulina przeciwko dotychcz. pos. 
Tlatzerowi, staroczechowi; w Pisku dUt. pos. VTa- 
szaty, staroczech; w Prachaticach dot. pos. ks. 
Schwarzenberg, staroczech przeciwko Herbstowi; 
w Pilznie pos. Steidl, staroczech; w Młodobole- 
sławiu dot. pos. Dorich, staroczech.

Niemcy utrzymali się jedynie w następują­
cych okręgach: w Karlsbadzie Krzepek, w Saaz 
Stsiner, w Sitówierzycach Stibitz, w Dieczynie 
Pickert przeciwko dotychcz. posłowi Herbstowi 
w Tratnowie Roser, w Plan Swoboda — sami 
zaciekli dajcznały. Naato wybrani zostali centra-, 
liści: Kópl w Krumlowie, Tausehe w Chebie 
Kir schnę r w Cz. Lipie, Jackł w Libercu; w Li- 
tomyślu Heinrich przeciwko Hanischowi.

Na Bukowinie wybrany został w okręgu miej­
skim Radowce - Seret - Suczawa dr. Tomaszczuk. 
Wynik wyboru w Czerniowcach jeszcze nam nie­
wiadomy. Również nic mamy dotychczas wiado­
mości z innych krajów — znajdzie je czytelnik 
hezwątpienia w telegramach.

Dz i ś  odbj v. ują się wybory z gmin wiej­
skich w Ga l i c j i ,  Kaiyntji, Styrji i na Mora­
wie; z nu«bt w Kraini. ; z Izby handlowej w 
Salzburgu. J u t r o ,  we  ś r odę ,  z gmin wiejskich 
na Szląsku; z miast w Czechach i lstrji; z Izb 
handlowych na Bukowinie, w Austiji dolnej i 
górnej, w Krain ę, We czwartek przerwa w wy­
borach.

Wr sprawie nowej organizacji okręgowych u- 
rzędów górniczych, co — zdaniem lwowskiego 
korespondenta (Jza iv — nastąpić musi przed o- 
głoszemein, a tern samem przed wejściem w ży­
cie uchwalonej na zeszłorocznej sesji sejmowej i 
już sankcjonowanej ustawy naftowej, nie zapadła 
jeszcze decyzja mininterstwa, ale z dotychczaso­
wych dyspozycyj zanosi się w każdym razie na 
ważną zmianę. Lwowski urząd górniczy zostanie 
prawdopodobnie przeniesiony do Stanisławowa ze 
względów na biizkuść Słobody rungurskiej, tej 
Pensylwanii galicyjskiej. To samo stać się może 
z krakowskim urzędem, który ze względu na za- 
ehudnio-galicyjskie tereny naftowe otrzyma może 
siedzibę w Tarnowie. Proponowane jest utworze­
nie nowego urzędu górniczego w Drohobyczu, a 
starostwo górnicze w Krakowie przemawia na­
wet za utworzeniem nowego urzędu w Jasie, albo 
innem mieście podgórza karpackiego.

Od kilku ani bawi w Krakowie starszy ins­
pektor cłowy z Mysłowic na Szlązki1 pruskim a 
od» biedzenia transportów żyta, do Pras wysy-

cieszać, czy z nimi ubolewać? Ale niechaj tylko 
przybędą, a gorętszej sympatji nie znajdą nigdzie 
n* świeeie. Dawne wspomnienia odżyją znowu. 
Kiedy Madziarowie po raz pierwszy zmuszeni 
byli szukać przytułku za granicą, a z nimi sy­
nowie królewscy: Andrzej, Bela i Lewanta, zna­
leźli gościnną opiekę u króla polskiego Mieczy­
sława. Od tego czasu upłynęło już 850 lat, 
szczęśliwe i smutne czasy nawidzały kolejno 
oba te narody, ale dawna przyjaźń nie zmieniła 
się wcale. Węgierscy królowie zasiadywali na 
polskim, a polscy na węgierskim tronie. Stefan 
Batory wypędził Motkali z Polski, a Jan So­
bieski Turków z Węgier.

Polska była potężną, dopóki Węgrzy utrzy­
mać mogli swą niezawisłość, a gdyby Polska po­
została wolną i potężną, to zapewne i Węgry 
nie utraciłyby zupełnie swej niezawisłości. Nie 
było zapewne dwóch tak sympatycznie dla sie­
bie usposobionych narodów jak Polacy i Wę- 
grzy.“

W dalszym ciągu wspomina I rsti Naplo o 
położeniu Polaków w Rosji i w Niemczech.

„Cesarz Franciszek Józef — pisze dalej ów 
dziennik — dał Polakom w Galicji zupełną swo­
bodę, a oni korzystają z niej rozumnie i wier­
nie. Nie prowokują oni Rosji, am Niemiec, nie 
naruszają konstytucji austrjackiej, starają się żyć 
w zgodzie z innemi ludami w Austrji i utrzy­
mują stosunki przyjazne z Wigrami. Niechajże 
więe przybywają ze Lwowa i Krakowa nie jak 
do obcego kraju, ale jak do swych pokrewnych. 
Zapraszamy ich serdecznie, aby ich przycisnąć 
do serca.11

Referent chorwackiej regnikolarnej deputacji, 
Miskatovicz, omawia w Agramer Zeitung zadanie 
tejże deputacji regnikolarnej, która na życzenie 
deputacji węgierskiej rozpocznie w jesieni roko­
wania. Ma być nieprawdziwem, że stronnictwo 
narodowe uwija się za chwytaniem korzystnych 
posad ; w istocie broniono obsadzania chorwackich 
sekcyj we wspólnych ministerjuch, gdyż zasada 
ta ma podstawę w ustawie a nadto dostarczałaby 
niejaką gwarancję dla lepszego zrozumienia inte- 
resówchorwackich.Churwaejanie życzy sobie rewizji 
ugody, lecz chce tylko, aLy ugoda była nienaru­
szalnie przestrzeganą a Chorwacja ustrzeżoną przed 
niespodziankami z roku 1883.

Kowost’ donoszą, że mającemu się otworzyć 
w Warszawie kantorowi banku państwowego, jak 
również i oddziałom tegoż banku w Królestwie, 
będą poruczone wszystkie czynności Banku pol­
skiego, odnoszące się do zarządu długów Króle­
stwa polskiego (z wyjątkiem spłat przypadających 
za granicą i pożyczek na kupno narzędzi gospo­
darczych), dalej przyjmowanie obowiązkowych o- 
płat, likwidaeja spraw banku polskiego oraz za­
rząd loterji. Nieruchomy i ruchomy majątek Ban­
ku polskiego i jego filij, przejdzie na własność 
banku państwowego, przyczem mają być prze- 
nieoione z rachunku banku na własny rachunek 
banku państwowego i inne pozycje, co do któ­
rych zapadnie przyzwalająca decyzja ministra 
skarbu.

Aby zrozumieć i ocenie całą doniosłość tych 
zmian, zamierzonych wraz ze zniesieniem Banku 
polskiego, trzeba zauważyć, że wszystkie w ogóle 
banki i instytucje finansowe, zakładane są osta- 
tniemi czasy w Rosji dla specjaldych sfer społe­
czeństwa, z wykluczeniem sfer innych a zawsze 
z wyłączeniem narodowości polskiej. Toż samo 
nieodmiennie powtórzy się i obecnie po zniesie­
niu Banka polskiego, który, jako instytucja orga­
nizowana na racjonalnych podstawach, wspiera 
swym kredytem wszystkie bez wyjątku gałęzie 
przemysłu, handlu i gospodarstwa handlowego. 
Głównym przeto celem mających powstać oddzia­
łów banku paustwowego jest, obok dalszej russy- 
fikacji kraju, materjalne zniszczenie ludności miej­
scowej.

Donoszą z Abissynii: Negus Negeszti otrzy­
mał w ostatnich dniaeh pismo koptyjskiego pa- 
trjarchy w Aleksandr,.!, pod którego jurysdykcją 
duchów ną jest także, jak wiadomo. Abissyma,— 
donoszące, że car udzielił wielki krzyż rosyjskiego 
orderu -emu dostojnemu księciu kościoła a zara­
zem polecił przesłać mu zapewnienie, że kościoł 
ortodoksyjny nigdy nie zapomni o wspieraniu 
duchowem i materjainem obu swych gałęzi w 
Afryce, koptyjskiej i etyjopskiej (abissyńskiej), 
aby i one mogły się rozwijać i osiągnąć rezultat 
torzystny. Negus odczytał pismo to donośnym 
głosem swemu dworowi i swym radcom i prze­
słał następnie kopię tego pisma do Abany (ar­
cybiskupa) Gonderu, aby tenże uwiadomił swój 
der o tern piśmie. Negus oświadezjł. że ma za­
miar wysłać wkrótce poselstwo do Aten i Kon­
stantynopola ędla pozdrowienia tamecznego eku­
menicznego patrjarchy), a poselstwo to uda się 
następnie do Petersburga dla pozdrowienia cara 
i świętego synodu. Tymczasem donoszą, że w jak 
najkrótszym czasie uda się poselstwo rosyjskie z 
pismem i darem cara do Aduy w Abissynii.

Podrużnik afrykański Schweinfurth wystoso­
wał do kapitana Camperio pismo, wskazujące na 
sekwestrację okrętu, który chciał w pobliżu Ale- 
ksandrji przemyeić proch strzelniczy dla Sudanu, 
jakuteż na konieczność czuwania nietylko nad 
wybrzeżem morza Czerwonego, lecz także nad 
wybrzeżem trypolitań=kiem, aby przeszkodzić po­
tężnemu plemieniu Senussi w dostarczaniu Mah- 
diemu zasobów wojennych. Na podstawie tego 
listu domaga się Camperio w Massegni, aby Wło­
chy obsadziły Trypolis, Bengasi, Deruah i Mirsa- 
Tobruk.

ten reprezentował dotychczas w Radzie państwa 
ks. Jerzy Czartoryski.

Przemyśl d. 31. maja. (Kor. Gaz. Nar.) W 
Przemyślu rozwinęła klika moskalofilska za Sien­
kiewiczem niezwykłą agitację. Porozsyłano kil­
kunastu urzędników izraelitów z dyrekcji „A- 
ziendy11 w Wiedniu, zaopati zonych w pieniądze, 
którzy od kilku dni po miasteczkach i wsiach 
kupują głosy dla Sienkiewicza; urzędnik lwow­
skiej „Aziendy" od dwóch tygodni siedzi w Prze­
myślu i zapija się z chłopami po szynkach, a w o- 
statnich dniach zjechał z wiedeńskiej „Aziendy" 
niejaki W. i puszcza tumana ludziom po wsiach, 
że jeżeli Sienkitwicza wybiorą posłem, to „A- 
zienda" będzie 10 lat za darmo cerkwie i szkoły 
ubezpieczać od ognia ; słowem rozwinięto sza­
loną agitację, wyprawiwszy wszystkich wędrow­
nych agentów z „Aziendy", tak że wybór na­
szego marszałka Tyszkowskiego zagrożony.

Stanisławów d. 1. czerwca. (Kor. Gaz. Nar.) 
Charakter kandydatury Bilińskiego ujawnia się 
dzisiaj w całej swej nagości: Oto dowody po­
pierania go przez sfery rządowe: D. 30. maja
r. b. na zebraniu rękodzielników izraelickich w 
zborze izraelickim, komisarz starostwa, p. M., 
prawi do zebranych: „Die Regierung wiinscht,
żeby BUiński został wybranym.“

D. 31. maja r. b. rozlepiono edykt staro­
stwa, wzywający wy borców do odbierania kart 
legitymacyjnych w biurze starostwa, zamiast do­
ręczania takowych do pomieszkań wyborców, jak 
to ustawa przepisuje. Zgłaszających się wybor­
ców nakłania komisarz starostwa, p. M., do wy­
pełniania kart za Bilińskim.

D. 1. czerwca rano karty legitymacyjne dla 
wszystkich szewców oddano cechmistrzowi, p. S., 
jawnemu i gorącemu stronn.kowi partji Biliń­
skiego, inni ccchmistrze nie doznali tych wzglę­
dów ze strony starostwa. Biuro doręczeń kart 
dla wyborców izraelitów od wczesnego ranka już 
funguje w browarze p. R. Woźny starostwa w 
asystencji sekwestratora podatkowego, p. R., i 
przeszło tuzina agitatorów partji Bilińskiego ka­
że wyborcom pojedynczo ściąganym w filurze 
potwierdzać doręczenie kart, które jednak agita­
torowie Bilińskiego zaraz do kieszeni chowają, 
oświadczając wyborcom, że karty wypełnione na­
zwiskiem posła, wybrać się mającego, doręczą 
wyborcom w dniu wyboru na sali.

W południe deputacja komitetu przedwybor­
czego, w skutek wezwania komitetu centralnego,
legalnie w y b ra n e g o , udała się do p. starosty z 
zażaleniem na te nadużycia. Rezultat prawie ni­
jaki, g.lyż biuro doręczeń przeniesiono z browa­
ru z tymi samymi funkejonarjuszami do lokalu 
zboru izraelickiego, gdzie na wyborców izraeli­
tów jeszcze większą presję wywierają.

do opłaty e ł. wyższego.
Gała ta robota wymierzoną jest przeciwko 

miejscowemu handlowi zbożowemu, dlatego nie
sprawę. " 6Cły’ ^  wł*dze oglądnęły w tę

dla P o k k u ^ rty K u le  u e b w S "  1 
miejskiej, która postanowiła i«  ^ ^ 2 o d b v ć  
* yeieczkę do Budapesztu, celem S f  J g

Sprawy wyborów
do Kady państwa.

Tarnów d. 27, maja (Kor. Gaz. Nar.)
(N) Dziś zebrał się komitet wyborczy celem 

postawienia kandydata na krzesło poselskie. Na 
tem zebraniu byli obecni oelegaci komitetu bo­
cheńskiego w liczbie pięciu. Bo przywitaniu ich 
przćz burmistrza oświadczył delegat, ks. dr. Grze- 
eorzyk, że komilel wyborczy bocheński, powodo­
wany wolą wyborców, postawił kandydaturę d r . 
T r y b u l c a i wzywa komitet tarnowski, aby tę 
kandydaturę przyjąć zechciał, a to na mocy do­
browolnej ugody, zawartej przed 12 laty pomię­
dzy komitetami a opiewającej, że poseł kolejno 
ras z Tarnowa, raz z Bochni m być obierany; 
a ponieważ ostatni poseł był z Tarnowa, więc 
obecnie na Bochnię fcólęj przychodzi. To oświad­
czenie aprobowało kilku członków tutejszego ko­
mitetu, a szczególnie dr. Goldhammer, który w 
nader pięknej i gruntownie obmyślanej przemo­
wie na temat zasad politycznych usunął kandy­
daturę dr. Rutowskiego, a polecił kandydaturę 
dr. Tryhulca, mimo to, że przemów ienie tegoż do 
wyborców w d. 25. bm. nie świadczyło o sile 
wymowy kandydata i przekonań jego politycznych 
wcale nie odsłoniło.

Wobec tych zapatrywań na sprawę kandy­
data przypomniał prof. Habura zgodnie z prawdą, 
jrzytaczając liczne szczegóły tej akcji, że przea 
12 laty właśnie Bochnia podyktowała Tarnowowi 
josła w osobie ks. Kaczały, że — jakto równo­
cześnie zauważył i p. Idzikowski — i ostatni pu- 
seł p. Spławiński głównie wyborcom bocheńskim 
zawdzięczał swój mandat; że taka umowa komi­
tetów byłaby aktem czystej kurtuazji, która, gdy- 
jy miała inieć moc obowiązującą, nadawałaby 
Tarnowowi prawo dyktowania posła przez trzy 
tadencje, a to ze względu na liczbę wyborców 
trzy razy tutaj większą, niż w Bochni; że taka 
umowa byłaby błędem politycznym wobec inte­
resów kraju, wobec których muże poseł przez kil- 
ta kadencyj być albo z Bochni albo z Tarnowa 
wybierany, jeżeli czy tu, czy tam, znajdzie się 
mąż, posiadający odpowiednie na posła przymio­
ty ; że taka "umowa co do alternacji wyborów 
trąci zaściankowością; że poseł w Radzie pań­
stwa przedstawia przedewszystkiem interesa kra- 
jii i narodu a miast o tyle, o ile te są integral­
ną częścią organizmu kraju i państwa; że wre­
szcie przy przedstawieniu wyborcom kandydata 
na to szczególniej baczyć należy, aby ten kan­
dydat miał szanse wyboru.

Oświadczenie to przyjęte zostało nader ży­
czliwie przez komitet.

Ks. Kopycinski domaga się, aby postł re­
prezentował pizedewszystkiem interesa miast, 
aby ich interesom służył; zarzuca błąd komi ne­
towi, z, me wysłał delegata na 
iiików we Lwowie; protestuje g y P 
uchwałom komitetu co do postawienia Je:d&eS 
kandydata i domaga się uchwały uPoważ^ ^ ^  
miBwnnwnś,: do nostawiema drugiego kandydata

ręko-
W dalszym ciągu zaproszeń na zgromadze­

nia przedwyborcze wielkiej własności, otrzymu­
jemy ni stępujące pisma :

celu porozumienia się co do wyboru 
posła do Rady państwa z kurji większych posia­
dłości ukręgu wyborczego Bóbrka-Rohatyn ma­
my zaszczyt zaprosić szanownych panów wybor­
ców tegoż okręgu na zebranie do sali Rady po­
wiatowej rohatyńskiej d. 6. czerwca br. o godzi­
nie 11. przed południem.

Rohatyn d. I. czerwca.
Hipolit Czaykuwnlci. Mikołaj Wrosiewkz.

stawy.

sze
„Jeśli Polacy chcą ouwidzić Wągrów ~  
ów dziennik — wydaje nam się tak, iak 

gdyby bolejąca wdowa ze swemi dziećńń przy­
była do domu siostry. Radość i współczucie 
przejmują nas równocześnie; czyż mamy ich po-

Krasne d. 31. maja. Mam zaszczyt zaprosić 
szanownych PT. wyborców z karji większych po­
siadłości okręeu wyborczego Brody-Kamionka 
Złoczów, na zgromadzenie przedwjborcze do Zło 
czowa do sali Rady powiatowej na dzień 10, 
czerwca o godzinie 3ej popołudniu.

Gno^ński.

W Krośnie odbył się zjazd wyborców z wię­
kszej własności. Na zjazd delegatów, który się 
odbędzie jutro, d. 3. czerwca, w Sanoku, wybrani 
zostali pp. Aug. Gorayski i uózef Wiktor. W zjeź- 
dzie tym wezmą udział delegaci ze wszystkich 
pięciu powiatów: Sanok, Bircza, Lisko, Brzozów 
i Krosno — po dwóch z każdego powiatu. Okiąg

ehnia sytuacji nie uratuje. Nad niezgodą bowiem 
obywatelską w sprawach wyboru pracuje" tu kilku 
ludzi. Z przykrością wymienić w ich rzędzie wy­
pada posła J. Męcińskiego, któremu widocznie 
nie dość agitacji na arenie wyborów z mniejszych 
posiadłości, skoro mięsza się niepotrzebnie w 
sprawy miast, za których przyjaciela nie ma 
prawa uchodzić, jak o tem świadczv je^o pro­
jekt do ustawy drogowej. Otóż jest "on chrzest­
nym ojcem kandydatury p. T. Rutowskiego, za 
którym i z którym chodzi nawet do przełożo­
nych kahałti, czego się najuroczyścięj wypiera, 
niepomny, że ściany mają uszy a ludzie języki. 
Co mu winien kandydat komitetu dyr. Trzaskow­
ski. Czem sobie zjednał jego uznanie dr. Itutow- 
ski? Czy krótkie redagowanie (i pogrzebanie) 
Bejormy, czy również krótkotrwałe współpraco- 
wnictwo w Nowej Beformie, czy nagłe przejście 
z organu opozycyjnego do Wydziału krajowego i 
znów opuszczanie korzystnego w nim dla kraju 
zadania, czy w ogóle to nieustanne przerzucanie 
się i szukanie coraz to nowycii dróg zbytu dla 
swojej wiedzy i ambicji, stanowić ma kwalifika­
cję na posła? O istotnych bowiem zasługach dr. 
Rutowskiego świat się mógł dowiedzieć chyba z 
jego mowy kandydackiej, wygłoszonej tu na zgro­
madzeniu wyborców d. 25. maja, o których mniej 
można było mówić. Czy może redagowanie pro­
gramów politycznych, uszytych z tego. co przez 
długi szereg lat różne dzienniki powtarzały, jak 
to już dr. Dulęba we Lwowie zauważył, ma być 
kwalifikacją na" męża stanu? Nie ujmujemy zdol­
ności dr. Rutowskiemu, ani dobrych chęci służe­
nia krajowi, ale chcemy tylko zaznaczyć, że sa­
ma z d o l n o ś ć  nie jest jeszeze kwalifikacją na 
posła. Niech pracuje, zasługuje się i czeka, aż 
go wyborcy sami do kandydowania zaproszą, aż 
jego prace i zasługi, a nie własne usta za" nim 
mówić będą. Niekorzystne też wrażenie zrobiło 
jego oświadczenie, którein zakończył swą mowę 
kandydacką, że czystemi rękami po mandat się­
ga, skoro wszyscy widzą i wiedzą, że indywidua 
wątpliwej wartości moralnej użył za narzędzia 
agitacji za swa kandydaturą u niższej warstwy 
wyborców.

Drugim krzewicielem niezgody obywatelskiej 
z okazji wyborów jest ks. Ropyciński, poseł sej- 
inoivy, który nie przy jednym ogniu dw ie pie­
czenie, ale przy dwóch ogniach jedną pieczeń 
chce upiec. Zrzekł się on bowiem kandydatury z 
mniejszych posiadłości, ale na to tylko, aby tam 
tem usilniej agitować za sobą i ewentualnie w 
kuńuu powiedzieć, że nie chciał, ale lud sam go 
zmusił do przyjęcia mandatu. Równocześnie agi­
tuje w mieście przeciw wyborowi dyr. Trzaskow­
skiego, przybrawszy sobie do pomocy indywidu­
um niegodue wymienienia, które napisało pasz­
kwil na 87 stronicach na szlachtę, dwory, inte­
ligencję i dyr. Trzaskowskiego w tonie nieprzy­
zwoitym i w duchu kłamliwym. „Wybierajcie — 
mówi owe indywiduum — żyda czy katolika, 
Niemca czy Polaka, eentralistę czy federalistę, 
filozofa czy szewca — byle nie p. Trzaskowskie­
go, bo on się rodził w grzechu pierworodnym i 
zuchwały a bez taktu suplenta usunął od zawo­
du nauczycielskiego !“ Cygarko, napitek, uśeiśnie- 
nie dłoni tłumaczą przedmiejskiemu wyrobniko­
wi, czego w broszurze nie zrozumiał.

Gzy to poniewieranie świętych haseł społe­
cznej równości w obliczu prawa, to podburzanie 
przeciw wyższym pod pozorem obrony praw niż­
szych, to pasterstwo owiec w wilczej skórze — 
jest dozwolone w na&zem społeczeństwie ? Czy 
już niema powagi społecznej ? czy niema piętna 
hańby na faryzeuszów ? Tobie się nie podoba 
p. Trzaskowski, mnie p. Rutowski, czyli raczej 
(bo obaj porządni ludzie i na honor pracowali) 
ja wolę pana T., ty pana R. — ale nie wolno 
nam celem poniżenia ich wytaczać spraw ich 
p r y w a t n y c h  przed forum  maluczkich i tym 
sposobem odnosić sukces p o l i t y c z n y !  Wolno 
tylko wytykać niedostatki lub błędy polityczne, 
ale i wtedy nie godzi się pominąć ich dobrych 
stron i zasług.

Toż zwolennicy p. Trzaskowskiego nie wal­
czą bronią jego przeciwników. Nie poją przed- 
mieszczan, nie piszą broszur przeciw jego kontr- 
kandydatom, nie szerzą kłamliwych o ich życiu 
i czynach wieści, pomni, że nie przez spychanie 
w dół wyższych, ale przez podnoszenie w górę 
niższych — wychowuje się lud, uszlachetnia się 
społeczeństwo. Skoro tedy przeciwnicy tej kan­
dydatury widzą w niej taki grzech polityczny, 
toć musimy zwrócić uwagę na zasługi tego mę­
ża, o których nie on sam, ale jego życie mowi. 
Wiadomo wszystkim, za co stracił urząd dyrek­
tora gimnazjum drohobyckiego; wiadomo, że na­
leży do założycieli i członków honorowych To­
warzystwa pedagogicznego; wiadomo, że dał po­
czątek licznym instytucjom w naszem mieście, a 
jeżeli niektóre z nich upadły, to wina w tem 
złych ludzi lub okoliczności; wiadomo, że jest 
autorem prac naukowych wielkiej wartości ; wia­
domo, że kieruje wzorowo igmnazjum ; wiadomo, 
że 35 lat pracuje w zawodzie nauczycielskim, i 
że już trzy pokolenia wychował; wiadomo, że 
zdolnością i wymową jest obdarzony niepospoli­
tą itd, Z tych też powodów najpierwsi mężowie 
w mieście są i będą za |ego kandydaturą, wobec 
której nie wątpimy, że mniej powołań1 i mniej 
zasłużeni ustąpią.

miejscowość do postawienia drugiego 
tem więcej, że w komitecie śródmieścia i tę 
dzielnicy nie są należycie zastąpieni, a więc kan­
dydat komitetu nic może liczye nu głosy wyooi- 
ców ze Strusiny, Grabówki i t. d.

To oświadczenie przyjął komitet z ubolewa­
niem do wiadomości, « PP- ^dzikowski Habura 
zwracali uwagę ks. Kopyeinskiego na zgubny 
przykład secesji rękodzielników od reszty wy­
borców, a głównie inteligencji, na łącznosc i 
jedność interesów wszystkich warstw społecz­
nych w interesie kraju i narodu. Inni znów ko­
mitetowi kładli nacisk ua to, że na zgromadze­
nie przedwyborcze , gdzie . komitet wybierano, 
byli i rękodzielnicy wezwani, że gorliwi w spra- 
waeh publicznych przybyli i głosowali, że tedy 
komitet jest przedstawicielem wszystkich warstw", 
ile że w niui i i  19 przemysłowców i rękodziel­
ników zasiada — ale czy te przedstawienia prze­
konały tych, co noszą w duszj idee „kadłubo­
wego parlamentu" ?...

Na wniosek dr. Pietrzyckiego przystąpiono 
do głosowania na kandydata, i na 38 obecnych 
otrzymali : p. Trza?kowski 19, dr. Rutowbki 9, 
dr. Trybulee 8 głosow. Poczem komitet wybrał 
delegatów do porozumienia się z wyborcami bo­
cheńskimi.

JaK się zdaje, wybory posła w Tarnowie i 
Bochni dadzą smutny przjkład rozbicia społecz­
nego i braku karności obywatelskiej, jeżeli Bo-

Druga gmina katolicka Mariahilf za pośred­
nictwem swego proboszcza przyrzekła nam swoje 
poparcie. Ksiądz Przyborowski, chociaż dopiero 
co się osiedlił, przyrzekł, iż pójdzie zn wolą 
kraju i wraz z tamtejszym nauczycielem, p. 
Burkhardtem, dołoży wszelkich starań, by glos) 
nie poszły na kandydata wrogo dla kraju uspo­
sobionego.

Profesorowie gimnazjum tutejszego, nie wiem, 
z czyjej inicjatywy, chcą zupełnie na bek ustąpić 
i weale nie głosować. Inteligentni ci ludzie, zdaje 
się, pójdą przecież za głosem kraju, gdyż jako 
od takich słusznie się spodziewać należy, iż do­
pomogą do zwyciąztwa kandydata narodowego.

Inni urzędnicy jużciż z samego tytułu i cha­
rakteru powinni iść za głosem kiaju. Rusirn za* 
niech się nie dadzą uwieść podszeptom p. Wi­
śniowskiego lub Biłousa, którzy mogą im wiele 
przyrzekać, ale niczego nie dotrzymają. Agituje 
tu także pewien ksiądz ruski, którego imienia 
na teraz nie wymieniamy, za rabinem Blochem
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agitować, przecież Bloch go na biskupa 
nie wyforytuje.

Na wczorajszem zgromadzeniu z wielką ra­
dością ujrzeliśmy dr. Trachtenberga na mównicy 
w nasz\m komitecie. Od powstania ruchu wy- 
borczegu stał on zupełnie na uboczu, obaczyw- 
szy atoli zażartość Blochistów na niekorzyść 
kraju, jął się też pracy, za eo iuu się należy 
szczere uznanie. Za jego przykładem wstąpił do 
naszego koła i dr. Rasch. Obaj ci panowie mają 
bardzo a bardzo wielu sobie przychylnych, spo­
dziewamy się przeto, iż usiłowania ich pożąda­
nym skutkiem zostaną uwieńczone.

Karty legitymacyjne rozwożą Blochiści fia­
krem po domach t tym sposobem dalej agitują.

Otrzymaliśmy z Buczacza następująca de­
peszę :

Wczoraj miał kandydat dr. Emil Byk urugt 
mowę ua zgromadzeniu wyborców, przeważnie 
izraelitów. Mówił tu tylko o sprawach, doty­
czących żydów, rozwinął program postępowców 
wykazując wielką wymową, że tylko ten prograiU 
prowadzić może do odrodzenia, do moralnego i 
ekonomicznego dźwignięcia żydów. Mowę tę, ja- 
koteż osobne przemówienie do rękodzielników 
żydowskich przyjęto z entuzjazmem, mówcy po-
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ważni wzywali po tem wyborców do solidarności cu ]
z krajem, wykazując złe skutki innego postę­
powania.

Stern , burm istrz.

Od p. dr. Schustera z Kołomyi otrzymuje* 
my następujące sprostowanie:

„Bzanowna redfkijo 1 
„W nr. 122. Gaz. Nar. umieszczoną zostah 

korespondencja ż Kołomyi, według której ja 
Lachs i Henich mieliśmy podczas składania przti 
dr. Byka wyznania wiary politycznej, tudzież 
mowy delegata p. Jana Dobrzańskiego wywoły 
wac wrzawę i ostatniemu nawet przerywa..

„Lachs i Heni1 h wcale mnie nie obchodzą 
Co do mojej osoby upraszam jeanak o umiesz­
czenie następującego sprostowania:

„Nieprawdą jest, jakobym na zgromadzaniu 
wyborczem dnia 26. zm. wywoływał jakąkolwiek1 
wrzawę lub przer)wal mowę p. Jana Dobrzań­
skiego, albo nareszcie w jakikolwiek sposób d<> 
tego się przyczynił. Dr. SchusfarN

W daUzym ciągu listu upewnia nas df- 
8cnuster; ło nie jent, weale zwolennikiem BI®* 
cha, a tylko „ze względów foratałnyeb“ p a p ^
wniosek Leiby Lachsa, „prosząc jednak r ó w n o ­
cześnie swoich przyjaciół, aby przeciw wniosko­
wi głosowali.1'
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Kołomyja d. 1. czerwca. (Kor. Gaz. Naród.) 
Im bliżej do wyborów, tem większy jest u nas 
ruch przedwyborczy. Blochiści chwytają po pro­
stu wszystkich mało lub nic uiemyślących mie­
szczan i Niemców do partji swojej. P. Sygurd 
Wiśniowski pomimo przyrzeczenia, bywa regu­
larnie na wszysikich dziennych i nocnych posie­
dzeniach Blochistów i miewa mowy przeciw kan­
dydatowi krajowemu. List jego pisany do Gazefy 
-laroikiwej, w którym wypiera się wszelkiej agi­
tacji, nie wiem, co znaczy i nie wiem, jak takie 
postępowanie nazwać. On sain to najlepiej osądzi. 
Z soboty na niedzielę o 12'/4 w nocy, zostaliśmy 
przebudzeni dzikiemi krzykami w samym rynku; 
myśleliśmy, że gdzie pożar wybuchł, a to Blo­
chiści spokojnym mieszkańcom Dawot wypocząć 
po pracy nie dadzą.

Kolonia protestancka Baginsberg, należąca 
do naszego miasta, ehee się rozdwoić, chociaż 
nie chcemy temu dać wiary, nie sądzimy bo­
wiem, aby czcigodny tej gminy duszpasterz, ks. 
Schadel, wielee szanowany pastor i radny mia­
sta Kołomyi, dał się cofnąć tej gminie, która 
zawsze była wzorem dla innych kolony. Przed 
dwoma laty zacny ten sługa Boży, gdy byłv wy­
bory do Rady państwa, a głos-wano na Blocha 
i Warszauera, powiedział publicznie, iż gmina 
jego i on sam są w tym kraju z tege kraju żyją 
i za głosem tego kraju i z krajem zawsze ręka 
w rękę iść będą. I rzeczywiście ani jeden głos 
wtedj /  tej gminy nie padł na Blocha. Przypo­
minamy zatem czcigodnemu duszpasterzowi słowa 
jego spodziewając się, że i teraz pójdzie razem
z !w u ją  w z o ro w ą  g m .n ą  za  g ło sem  k ra ju , bez 
w z g lę d u  n a  w ią ż ą c e  g o  m oże  p rz y ja c ie lsk ie  s to ­
s u n k i z d . W iś n io w sk im  i n ie  u s łu c h a  je g o  p o d -

Ponieważ wybory na Szlązku, a z włos zez* 
w ks. Cieszyńskiem, znaczenie dla nas mają be* 
porównania donioślejsze, aniżeli w innych pro­
wincjach Przediitawii, a to ze względu na ludnośt 
polską, pod względem administracyjnym od na* 
wprawdzie odłączoną, niemniej mimo to z naro­
dem naszym jedną całość stanowiącą — wiado­
mości o ruchu przedwyborczym w tym kraiku 
podajemy w rubryce niniejszej, a nie w „Prze­
glądzie polit.11, gdzie pomięszane z innemi do- 
niesieniam., łacniej mogłyby uledz przeoczeniu.

A mamy do zanotowania dzisiaj" wiadomość 
prawdziwie pocieszającą, donoszącą o jedności i 
zgodzie w obozie uarouowrm, co raduje nas tetf 
więcej, ile że sami dzwoniliśmy serdecznie na to 
wspaniałe nabożeństwo.

Mamy na myśli odezwę „Towarzystwa poli­
tycznego ludowego" dla ks. Cieszyńskiego, o któ­
re _  nie taimy — obawialiśmy się, że w rozgory­
czeniu przeciwko „Związkowi katolików szlązkich* 
zechce działać przy wyborach na właśni rękę i 
odrzucając kandydaturę ks. hwieżego, utoruje dro­
gę do zwycięzcwa Niemcowi. Na szczęście, „To­
warzystwo ludowe" zrozumiało, że chwua obecna 
byłaby najniewłaściwszą porą do wytaczania skarg 
i odnawiania swarów. Z całem uznaniem dla pa- 
trjotyzmu tego stowarzyszenia przytaczamy tuUj 
jego odezwę, która opiewa tak:

„Wybierając wspólnie i zgodnie kandydata 
narodowego, stając pod wspólnym sztandarem w 
walce przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, przy­
czynimy się do złagodzenia rozdzierających dzi* 
społeczeństwo nasze wyznaniowych waśni i roz­
terek i utorujemy może drogę do zgody na przy­
szłość, tak potrzebnej i koniecznej dla całego 
społeczeństwa naszego bez względu na różnic1 
wyznaniowe. Powodzenie sprawy naszej polega 
na zgodnem współdziałaniu wszystkich ćUategc 
stwierdzimy wszyscy jednomyślnie wyborem nań; 
dydata narodowego gotowość naszą do zgodnej i 
wspólnej pracy dla dobra ogółu. Stwórzmy, o ile 
to od nas zależy, podwaliny do wspólnego dzia­
łania na przyszłość we wszystkich sprawach pu­
blicznych, dajmy ponowny przykład wyrozniin"- 
łego, pojednawczego i jedynie dobro eałegi lua" 
uwzględniającego usposobienia, abyśmy mieli n ie­
zaprzeczone prawo do wzajemności i równie spra­
wiedliwego postępowania z nami strony drugi j. 
a w najgorszym razie, abyśmy z ezystem sumie­
niem powiedzieć mogli- że nie na nas wina, bośmy 
rękę do zgody podali.

„ A zatem raz jeszcze: Pamiętajmy, że zgodą 
najmniejsze rzeczy rosną, — niezgodą największe 
się rozpadają i głosujmy wszyscy na kaJdydati 
narodowego X. Ignacego Ś w i e ż e g o  a zwycię­
żymy, bo z nami sprawa narodowa!"
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s u n k i z p . W iś n io w sk im  i n ie  u s łu c h a  jego pou  
szeptów, lecz  p ó jd z ie  za  g ło s e m  k ra ju , uby n ie  
sp la m ić  n ie s k a z ite ln e g o  d o tą d  c h a ra k te ru  swego.

S p r a w o z d a n i e  z d o k o n a n y c h  w y b o ­
r ó w  d o R n d y  p a ń s t w a  w d, 2. c z e r w c a .

Telegramy.
Brody godz. 10 min. 15 rano. Wybory w 

toku. Na 65 oddanych głosów otrzymał J yt:is 
Kielanowski 27, ks. Sirko 38. Ostateczny wynik 
później.

i&WOrów godz. 10 m. 45 rano. Abrahamo- 
wicz 113 głosow; Nahirny 35 na 164 głosujących;

Jarosław godz. 10 m. 46 rano. Czartoryski 
Jerzy otrzymał tu 157, Wachnianiu 28 głosów- 
W Cieszanowie Czartoryski 16, Wachnianin 14. 
Wybór Czartoryskiego zapewniony.
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1 Bobrka godz. 11 rano. Wybory ukończone. 
‘ ^.ęgalewicz 84, Romańczuk 75.

e , Tłumacz godz. 11 m. 20 r. Na 166 głosują- 
ppł trzym aj ks. Mandyczewski 120, biskup 

esz 46 głosów. Głosowanie trwa.
Jaworów godz. 11 min. 35 r. — 166 gło- 

J%cycn. 124 głosy Abraham o wicz, 36 Nahirny. 
Je taw godz. 13 m. 45 rano. Czartoryski
wir?y ^49 głosów; Wachnianin 57. Absolutna 
^ększość w całym okręgu 202. Czartoryski jest 

*2e już wybrany, mimo że wybory w Cieszano- 
Wle dotąd nieukończone.
j  Trembowla — godz. 12. poł. Wybrany na 
uiewi an0g° ^tadysław  Czaykowski. Szara-

Urie 2a,6M“ yW — godz. 12. m. 25 pop. Cha-
2 , c w °kręgu wyborczym Borszczów-Horodenka- 
tow^uynf^' praw' e Jednogłośnie wybrany depu-

skich^0nUs ta t. wybordw we Lwowie z gmin wiej- 
hirnTr Tli osuj%cycb 264. Abrahamowicz 177, Na- 
u,r»y Wasyl 74, rozstrzelone 3.

Pogrzeb W iktora Hugo.
żar i ? ” 6* r Z°-aiSZy był w całeJ Francji dniem żałoby narodowej wczoraj bowiem w poniedziałek 
odbył się w Paryżu pogrzeb Wiktora Hugo.

A rc  d e l r i o m p h e ,  kolosalny budową,wyż- 
SZY od wieży lwowskiego kościoła katedralnego, a 
Da szczycie mogący pomieścić około 15 armat, 
Przemienił się w Wbpaniałą kaplicę, w której cia­
ło znakomitego poety przez sobotę i niedzielę by­
ło wystawione. Straż trzymali starsi żołnierze ba­
talionów szkolnych; co minutę dawał się słyszeć 
strzał armatni, a muzyka grała marsze żałobne 
Beethovena, Chopina, Berlioza i raarsyliankę. W no- 
cz rozpalony został wielki ogień na placu przed 
lukiem tryumfalnym.

Obchód pogrzebowy rozpoczął się w poniedzia­
łek o godz. 11. rano. Przy luku tryumfalnym prze­
mówił imieniem rządu riinister oświaty, następnie 
prezesowie senatu i Izby posłów, Ferd. Lesseps 
imieniem Akademii francuzkiej itd. razem wygło­
szono przy Łuku szesć mów. O godz. 12. zdję­
tą została trumna z katafalku, muzyki wojskowe 
zagrały nowo ułożony przez Saint Saensa „Hymn 
na cześć Wiktora Hugo“ i pochód ruszył od A rc  
d e  T r i o m p h e ,  znajdującego się na końcu pól 
.Elizejskich przez pola Elizejskie w kierunku pla­
cu Rzeczypospolitej („Zgody"). Tu pochód zatrzy­
mał się, a chór złożony z kiku set osób i orkiestra 
licząca 200 członków wykonali pieśni żałobne. 
Ztąd przez wybrzeże Voltaira, ulicę Faubourg St. 
Germain, a następnie przez dalsze ulice, więc 
przez nowy bulwar St. Germain a wreszcie 
przez bulwar Saint Michel i ulicę Soufflot udał 
się orszak żałobny do Panteonu w porządku nastę­
pującym: Na czele szwadron gwardji republikań­
skiej, jenerał główTno dowodzący ze sztabem jene- 
ralnym, pułk kirasjerów i muzyka wojskowa. Dalej 
cztery wozy z wieńcami, otoczone uczniami szkół 
i liceów, deputacja z miasta rodzinnego W. Hugo, 
Basanęon, przedstawicieli Towarz. dramatycznego, 
pisarze dramatyczni i delegaci tearu narodowego. 
Następnie parokonny zwykły karawau, nie ozdo­
biony żadnemi draperjami, a na trumnie złożony 
był jeden tylko wieniec z nieśmiertelników.

Za karawanem postępowała: rodzina zmarłe­
go, najbliżsi przyjaciele, reprezentant prezydenta 
rzeczypospolitej, ambasadorowie i posłowie, mini­
strowie, członkowie leg ii honorowej, jenerałowie 
korpusów', prezesowie komisyj senatu i Izby, de­
putowani i senatorowie, naczelnicy wyższych u- 
T zęflłw , -m inisterstw , prefekt Sekwany,
Rada municypalna, jęd z iow ie , redaktorow ie pism 
f r a n c u s k i c h  i  zagranlo-znycn, lite ra c i, dostojnicy  
Wojskowi, muzyka, delegaci różnych tow arzystw  I 
publiczność. Cały pochód zamykała załoga wojsko­
wa Paryża, a ulice, któremi kondukt przechodził, 
usłane były kwiatami, domy zaś ozdobione drape­
rjami i flagami, lampy okryte kirem, podobnie sta 
tuy na placu Rzeczypospolitej.

W Panteonie, gdzie zwłoki Wiktora Hugo zło­
żone zostały, w’ nawie ustawiony był katafalk i 
tam przemawiali: Mad’Q. de Montjau imieniem wy­
gnanych d. 2. grudnia pó zamachu napoleońskim. 
•Tules Claretie w imieniu dziennikarzy, Got. jako 
reprezentant „Thćatre francais", Bornier w imie 
niu autorów dramatycznych i wr. i., razem wygło­
szono tam mówT jedenaście.

zowę w powiecie brzeżańskim. Idąc za popędem 
śp. Juliusza lir. Dzieduszyckiego, zaprowadził w 
majątku swoim chów koni czystej krwi orjental- 
nej, a stadnina jego znaną jest szeroko wT kraju, 
i do śmierci czuwał nad nią, aby utrzymać ją w 
całej pełni, a umierając przekazał synowi testa­
mentem utrzymanie tejże nadal dla pożytku kraju.

W r. 1860 był w depntacji do cesarza, w' r. 
1861 wybrany do sejmu a następnie do Rady pań­
stwa, brał udział w' kilku sesjach wr pracach par­
lamentarnych i ustąpił dopiero wtenczas, kiedy o- 
stabiony wzrok go do tego zmusił. Powrócił wrówT- 
czas znowu do gospodarstwa, którem aż do końca 
życia się zajmował. Ś. p. Kazimierz Szeliski zro­
zumiał dobrze, jaki stosunek każdy właściciel ma­
jątku do swoich włościan zająć powinien; swojem 
postępowaniem zjednał sobie powszechną miłość 
i szacunek u włościan, którzy zawsze i wszędzie 
szli za głosem jego. Włościanie w jego majątkach, 
bez różnicy na obrządek, głosowali przy wszelkich 
wyborach za kandydatem narodowym, i dzisiaj po 
śmierci jego nie zmienili sw'ego postępowania. Za 
jego inicjatywą powzięła gmina Chodaczkowa myśl 
postawienia kościoła i ustanowienia parafii łaciń­
skiej; za jego staraniem wykonała to, a on w o- 
statniej chwili nie zapomniał o tej parafii, legu­
jąc jej sumę na utrzymanie parocha, i pod tym 
kościołem, jakby w nagrodę za jego usiłowania, 
złożone zostały jego zwłoki. Na obrzęd pogrzebo­
wy, który się odbył d. 26. maja, przybyli z bliska 
wielka 1 P^yjacielej a miał ich
ziemi tarnopolskiej ^ b y ^ d d ać^  posłowle
żną cześć i pożegnać' po raz n“le'
żonego i w pracy około kraju S i f t  ZaSlU'

gimnastycznej Towar^stw^^SokóD S *  — ^

ty przeznaczone na loterj*. gry W a r z y s ^  f c ó  
najważniejsza wznmsły oel do pomożenia di roz-

i pożytecznemu To 
które bezwątpienia 

do wzięcia u-

M a  misiscowa i zamiejscowa.
Lwów d. 2. czerwca.

* StłUI powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Wczoraj prawie do godziny 4. popołudniu 
rosił deszcz przerwami, jego opad wynosił od 8. 
godziny rano 2(J mm. Średnia temperatura dnia 
była 13,°, C., najwyższa 17,u,, najniższa rano o 
wschodzie słońca 7,"4.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
W południe 2. czerwca: Przy wietrze przeważnie 
północnym i średniej temperaturze 
14,„C. stan nieba zmienny, powietrze 
ffotne, opadu nie
znaczny.

* Z Rady miejskiej. Zwyczajne posiedzenie Ra­
dy odbędzie się jutro we środę, d. 3. czerwca, o 
godzinie 6 popołudnin. Na porządku dziennym spra­
wy ttiezałatwione na poprzedniem posiedzeniu.

* Dar. Cesarz udzielił 150 zł. na budowę szko 
ły gminie Lubienie w pow. jaworskim.

* Ślub Dziś o godzinie 12. w południe odbył 
się w kościele archikatedrainym ślub p. Kazimiry 
Potworowskiej z p. Włodzimierzem Garapichem.

t  Kazimierz Szeliski, były oficer wojsk polskich,

dnia około 
miernie wil- 

ma lub co najwięcej wcale nie-

poseł do sejmu i Rady państwa zmarł we Wie 
dniu d. 19. maja b. r.; zwłoki jego przewiezione 
do kraju, pochowane zostały w Chodaczkowie wiel­
kim, w powiecie tarnopolskim. Żywot tego męża 
godzien obszerniejszej wzmianki, bo to żywot męża 
zacnego, który eałem sercem ukochał kraj, pojmo- 
w_*ł i wypełniał zawsze sumiennie obowiązki, ja­
kie nań jego stanowisko społeczne względem kra­
ju nakładało, o d  lat młodzieńczych aż do późnego 
wieku służył uczciwie i wiernie ojczyźnie i kra­
jowi, • nie zeszedł z tego posterunku służby dla 

raju tak długo, dopokąd mu siły fizyczne star- 
®*yłj. W ostatnich kilku latach straciwszy wzrok, 
tui h*dS-e °d_ życia publicznego, ale aż do osta- 

■ swoich zachował czerstwy umysł, a każ- 
pubRczna obchodziła go żywo.

Lwowie stndiR^ Ziemi tarnoP°l8kiej. kończył we 
nie listoDft<WJ1lrydyc,!ne; S4? wybuchło powsta

S E t a S ’ Wielkim Dębe* j o f l  kW p"d
z jenerałem Dembińskim ° 3trołęką- 0dbył wraZ

wraz z bratem swo- 
_zaciąguął się w szeregi j‘azdy po- 

ozynny udział
jenerałem „„

Zwrocie prowadził do “* V '  J
^ d k u  powstania wrócił T l  ysię ^  a ożeniwszy

T Choa“ * » » ie . Si*ie
swój ma]at„lrZrt.r0V'? a skrzętnie, pomnożył znacznie 

oj majątek i nabył na własność miasteczko Ko-

woju temu tak potrzebnemu 
warzystwu, oto okoliczności, 
sktonią jak najszerszą publiczność 
działu w tym festynie.

? Wycieczka stowarzyszenia młodzieży han­
dlowej odbędzie się w niedzielę dnia 14. b. m. do 
lasku na Pasiekach.

* Mianowania. Jan Krzyżuk, tyincz. nauczyciel 
zamianowany został rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etat. w Hleszczawie; tymcz. nauczycielka 
Anna Bełdow'ska, zamianowaną została rzeczywi­
stą nauczycielką szkoły etat. wr Koniuszkach tuli- 
głuwskich; tymcz. młodsza nanczj’cielka Marcela 
Łysakowska zamianowana rzeczywistą młodszą nau­
czycielką szkoły etat. w Rożniatowie.

. . Protektor słynnej trupy teatralnej
meiningenskiej, panujący książę Meiningen, ozdo- 
bił artystów sceny warszawskiej, Alojzego Żół­
kowskiego i Jana Królikowskiego, krzyżem kawa­
lerskim orderu swego domu.

* W ydział To w . prawniczego wre Lwswie za­
prasza wszystkich członków na zebranie miesię­
czne, które się odbędzie we środę dnia 3. czerw­
ca b. r. o godzinie 7 wieczór w lokalu własnym 
(ul. Karola Ludwika 1. 3 II. piętro).

Na porządku dziennym : Odczyt dr. Władysła­
wa Ostrożyńskiego „o cudzołóstwie ze stanowiska 
prawrno-historycznego.“. Z Wydziału Towarzystwa 
prawniczego. Aleksander Jasiński, przewodniczą­
cy. Dr. liełiryk Szydłowski, sekretarz.

* Stowarzyszenie członków orkiestry tea­
tralnej odbyło doroczne zgromadzenie dnia 25. 
maja r. b. pod przewodnictwem p. Romualda Ma 
karewicza. Wedle sprawozdania Wydziału, odczy 
tanego przez wiceprezesa p. Langa, Stowarzyszę 
nie miało w U  roku istnienia, dochodu 1529 zł 
79 ct„ rozchodu 986 zł. 87 ct. Trzech emerytów’

WdS J?  \  dzl?Ci po trzech słonkach pobrało ra' zem i41 zł. 31 cfc.; koszta administracji 38 zł 
5 ct.; reszta rozchodu są wsparcia doraźne, datki 
nadzwyczajne i zwrotne zapomogi. Majątek St 
warzyszenia czysto czynny, wynosi: 27 048 rl 
62 ct. Fundusz żelazny 20.600 zł. w efektach 
przechowany jest w skarbcu Tow. kredyt, ziem’ 
skiego; fundusz dyspozycyjny 4792 zł. 22 ct. znai- 
duje się ulokowanj w gaiic. banku kredytowym 
zw’rotne zapomogi 1426 zł. 26 ct., należytość od 
członków 360 zł., inwentarz 233 zł. 78 ct., ma­
jątek bierny 363 zł. 64 ct. Członków jest 26. j»0 
Wydziału wybrano w miejsce trzech ustępujących 
pp. Ingla, Linkę i Falińskiego. Do komisji rewi­
zyjnej wybrano pp. Ingla, Kerczka i Bertholda.

* Przypomnienie. Wydział Towarzystwa „Bra 
tniej pomocy" słuchaczów politechniki we Lwowie 
i Towarzystwo uczniów Akademii przemysłowo- 
technicznej w Krakowie przypominają swoim by­
łym członkom i członkom Towarzystwa „Bratniej 
pomocy uczniów instytutu technicznego", którego 
następcą i prawem spadkobiercą jest właśnie To­
warzystwo uczniów Akademii przemysłowo-techni- 
czuej w Krakowie, by jak najrychlej, a najdalej 
do 15. czerwca, zechcieli dawniej pozaciągane 
pożyczki oddać, gdyż w przeciwnym razie nazwi­
ska ich ogłoszone zostaną w dziennikach, 
a pretensja będzie poszukaną na drodze sądowej.

Znaczne ulgi dla abiturjentów szkół realnych 
w razie przejścia na uniwersytet, przyznało mi­
nisterstwo oświecenia w nowo wydanem rozpo­
rządzeniu.

Egzamina w zakładzie karnym dla mężczyzn. 
Dnia 11. i 12. b. m. o godzinie 9 przed połu­
dniem odbędą się w tutejszej szkole półroczne 
egzamina, a mianowicie we czwartek dnia 11. w 
II. i III. klasie, a w piątek dnia 15. w I. klasie. 
Przed rozpoczęciem egzaminu dnia 11. odprawi się 
w kaplicy tutejszego zakładu o godzinie 8 /, w 
obecności wszystkich do szkoły chodzących więźni, 
cicha msza święta, podczas której popisywać się 
będą ci więźnie, którzy się nczyli muzyki wokal­
nej i instrumentalnej.

* Składka. Dla schorzałej a pracowitej przy- 
tem wdowy po czeladniku rymarskim, obarczonej 
pięciorgiem dzieci złożyła administracja Kurjera 
Lwotcsk. 1 zł.

—  Kraków d. 1. czerwca. Na posiedzeniu 
komisji gazowej, przedłożył referent jej sprawy 
p. dr. Jakubowski ofertę p. Jahna, dyrektora za­
kładów gazowych miejskich w Pradze, w której 
tenże zobowiązuje się przyjąć kierownictwo bu­
dowy, ułożyć plany i kosztorysy do 8. tygodni i 
przeprowadzić urządzenie zakładu. Z oferty tej 
i obliczeń wypada, że koszta wyniosą nad 350.000 
zł., a w każdym razie mniej jak proponowano na 
budowę zakładu gazowego 400.000 zł. Komisja przy­
jęła ofertę i przedłoży pełnej Radzie.

W  sobotę i niedzielę zdarzyły się tu dwa 
wypadki. Wyrobnik Fr. Radzikowski przybywszy 
po popołudniu do jednego z tutejszych szynków, 
wypił kwartę wódki, poczem usnął i dopiero wie­
czorem przekonano się, że nie żyje. W niedzielę 
rano znowu wyrobnik Bogusławski i Estera Ha- 
nizer, służąca u szynkarza, ndali się ze światłem 
do piwnicy dla utoczenia spirytusu. Od świecy 
zapalił się spirytus, powstał pożar, Hanizerówna 
została niebezpiecznie poparzoną tak, że musiano 
ją odwieść do szpitala.

—  Wiedeń d. 30. maja. Poseł włoski lir. Cor- 
ti, który tu przed kilku dniami przybył, udał się 
wczoraj do Rzymu. Austrjacko-węg konsul Stoc­
kinger przybył z Bombaj do Wiednia. Dr. Henryk 
Lammasch został powołany do Insbruckn na pro­
fesora prawa karnego.

Teair, literatura i nayka.
—  Repertoar teatralny. Dzisiaj we wto­

rek d. 2. b. m. teatr zamknięty.
We środę d. 3. b. m.: Ostatni gościnny wy­

stęp Boi. Ładnowskiego artysty teatrów warszaw­
skich : „ S z k l a n k a  w o d y “, komedja w 5 ak. 
Scribe go. Pan Ładnowski wystąpi w roli Boling- 
broka.

We czwartek d. 4. b. ni. z powodu uroczy­
stego święta Bożego Ciała, przedstawienia nie 
będzie.

7 , Z fc.e..a V',u; Wczorajsze przedstawienie sła-
T lk/ ° ryna Sardou „ R o z w i e d ź ­

my s i ę z p. Ładnowskim w roij Dana de Pru- 
nelles, panią Kwiecińska w i - n ■
Walewskim, który grał a  u r °h CyPrJaMy i P- 
długo bardzo przyjemne pos{0stawi na
pomysłów autora i doikowi ' ^ e t n a  tkanka 

Wftły co chwilę niepowst, *** artystó,w’ wywo' 
sala choć niezbyt ° T ki. rad°Ści

klasków. Dodajmy przy t ^  <,d ° 'słobodzkiei i J okazji, ze pannie Wi-
- o t Ł S 01 j S r ? de v a ir u iu e ’ b-ma i ? » bardzo naturalnie być da-
dowody że umie bvć a J'-UŻ aŻ nadt° dostatecznen , . . . . y wdzięczną i filuterną subretką,

J leJ talentowi szersze otworzyć polo.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Dolina godz. 12. min. 40. Głos. 214. Sien- 
galewicz 157. Romańczuk 57.

Husiatyn godz. 12. min. 5. Głos. 181. Sza- 
raniewicz Izydor 99. Wład. Czajkowski 81. Wik­
tor Horodyski 1.

Jarosław godz. 12. Głos. 231. Książę Czar­
toryski 190. Wachnianin 36, inni 5.

Drohobycz godz. 12. min. 30. Głos. 219. 0- 
chrymowicz 1897 Kowalski 30.

Skałat godz. 1. Grocholski Kaz. 95. Sie- 
czyński Mikołaj 15, inni 2.

Żółkiew godz. 1. min. 45. Rezultat ogólny 
na 556 głosujących Kowalski 302 , Decykie- 
wicz 254.

Tarnopol godz. 12 m. 30 pop. Głosujących 
195 Excelencja Grocholski 107. Kontrkandydat 
84. Rozstrzelonych 4 głosów.

Łańcut godz. 12. m. 40 pop. Godzina w pół 
do pierwszej. Wynik głosowania wątpliwy. Okor- 
ski dotąd 140 głosów, hr. Hompesch 62.

Stanisławów — godz. 1. pop. Z kurji gmin 
wiejskich okręgu Stanisławó-Bohorodczany-Nad- 
wórna-Tłumacz wybrany został na głosujących 
ks. Kornel Mandyczewski 359 głosami. Drugi 
kandydat biskup Pełesz otrzymał 247 głosów.

KossÓW godz. 12. m. 10. Głosujących 168. 
Ks. Jan Ozarkiewicz 141., ks. Załoziecki 17.

Stanisławów godz. 11. m. 30. Głosujących 
177. Pełesz 125, Mandyczewski 52.

Bohorodczany. Głos. 124. Mandyczewski 71, 
Pełesz 53.

Dobromil. Głosujących 222. Tyszkowski Ant. 
175, Sienkiewicz 35.

Mościska. Głosujących 175. Ant. Tyszkow­
ski 114, Dyonizy Sienkiewicz 60.

Hotel KRAK0W 8KI: J . Kopczyński z Kęt,
E. Majerburg z Brzeżan.

Hotel FRANCUZKI: A. hr. Komorowski
z Łuczyc, S. br. Brunicki z Zaleszczyk, W. Gnie­
wosz z Kątów, J. Jordan z Knnkowic, W. Ko­
złowski z Krakowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.46 4.051 5. 3 t  2.26
Do Podwołoczyek 10 27 * 5.59 12.35 t  4. 8

„ (z Podzamcza) 10.56 — | * 6.06 12.57 —
Do Czerniowiec . — 11. 6j * 6.10 12.20 —

Pociąg nr. 18 nie kursuje ni do 1. listopada b. 
Do Lwowa przychodzą:

Z  Krakowa . . 9 27 * 5.36 11.33 __ f  3.68
Z Podwołoczy8k *10.26 3.05 — 3.50 t  215
„ (na Podzamcze) *10.13 2.28 — 3.42 —

Z  Czerniowiec . *10.05 3.35 — 3.30 —

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych I I są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wiedeń d. 2. czerwca, 
wyborów we Wiedniu. Wyb;
Herbst, Kopp, Jaąues i Weitlof przeważną wię­
kszością, — na 2. dzielnicy Suess 2615 głosami 
(przeciw autisemicie Schnoidrowi 1910 gł.j, - 
na 3. dzielnicy Sommaruga 2685 gł. (Mandl 
1518 gł.), — na 4. dzielnicy Matscheko 1995 gł. 
(antisemici Hanek 1259 i \  aeth 590 gł.),, na 
5 dzielnicy demokrata Lueger 1463 gł. (Steudel

L w ów , z Izby handlowej d. 2. czerwca 1886 
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 247 25 250 50 
.. u i .  lwow.-czern.-jass, 200 zł. w a. 228

Mynik wczorajszych I ̂ anj.u Wpój galic 200 zł. w. a. 284
tram: w śródmieściu u " ,  _

231 50

200 zł w. a. 230 — 235 —kred. galic.
2. Listy zastawne za 100 zlr, 

bez kuponu bieżącego:

1346 gł.), - na 6. dzielnicy a n tis e m ita  P a t t a i j  Banku krajowego 4*/,7.

Tow. kred galic. 5 prc. w. a.
4 * H
5 „ okres.
4 n n

a.
dziel-1 Banku hyp. galic. 6

5

99 65 100 66 
91 — 92 50 
99 65 100 56 
88 40 89 40 
91 50 92 50 

101 35 102 35 
96 70 97 70 

5 wyl. z 10% Prm 98 70 99 70
3, Listy dłużne za 100 złr.

1795 głosami (Neuber 1389 gł.), “ “„L o.
nicv demokrata Kreuzig (Miesenburg 1568) -  
na ’ 8. dzielnicy demokrata kronnawetter 1403
głosami (Stourzh 1290 gł.), /  .^ > ^ 1'\  \ a  7 \ /a a»i \ iliberał Wrabetz 1594 głosami (Loblich 1148 gł. G. Z. kr. wł. (d. 6 0) 3 / w hkw.

Wiedeń d. 2. czerwca. Wynik wyborow zmiasf 
w Dolnej i Górnej Austrji jest następujący. y 
brani: w St. Pólten dawny poseł Ofner, w Ktems IIndriiunizacyjue galic. 5 prc. m. k. 101 15 102 15 
losem wybrany (orzy równości głosów w sciś ej I Kom. banku kraj. 5 pr. w. a, lem, 97 9tJ
 _______  . i * .  J  i  u . L i . .  „  ifnmpiihiir-1 .

69 — 
69 -

do

Telegramy targowe z dnia 1. czerwca: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — zł.

no ok Ą oa-Wiyt0> 77 "  zł- do — zL ° kowita 28.25 do 28M  zł. P e s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na jesień 8.93 do 8.94 zł • rzepak na sierpień- 
wrzesień 12.62 do 12.75 zł. B e r l i n :  Pszenica 
żółta na czerwiec lipiec 168 75; żyto — m.; 
okowita 43.90 m.; olej rzepakowy . P a r y ż :  
Mąka za 159 kilo — franków; olej rzepakowy 
—.— fr.; okowita —.— fr

Nafta. W i e d e ń  d. 1. czerwca:—.— zł, do 
—.—zł, Brema —.—zł. Hamburg: na kwie­
cień —.—, na sierpień, grudzień —.—.Antwerpia: 
—•—. Nowy-York : —.—. Filadelfia —

szem głosowaniu) b. poseł Dobler, w Korneubur _ -----
gu b. p. Richter, w Baden antisemita prof. fieg1 Pożyczka 
1144 (były poseł Lustkandl. w r ó g  Węgrów i Po­
laków, otrzymał 717 gł.), w Wiener Neustadt wa
dajezliberał Pernerstorffer. W Lincu z n a c z n ą  I piasta
większością

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 — 
1883 4*/,%

5. Losy.

Stanisławowa
większością zwyciężyli liberały Foltz i Eigner 
W Freistadt wybrany b. p. Spaum 894 gł. (kle- 
rykał Horner otrzymał 696 g ł)  w Steyr Wich- Dukat holenderski 
hoff 995 gł. (minister br. Pino otrzymał 941 gł.); Dukat cesarski 
w Weis dr. Gross 1131 gł. (minister F a lk e n h a y n  Napoleondor 
otrzymał 1110 gł.); w Rjed b poseł K]jnkosch. półimperjał rosyjski 
W samym Salcburgu ponownie wybrany Keil; w Rubel rosyjski srebrny 
? iejcRcm v0kr^ «  salcburskim liberał Wegschei- „ „ papierowy

w  . 8 , (ę^rainister Bach otrzymał 579 gł.). 100 marek niemieckich
S er., S u c " ,7 “ “‘2 . ° t r tg "  micl ski.m MOWC* ■

6. Monety.

obrany Tomaszćzuk 1099 gł. 
1-*'-* /uussowicz (otrzymał 634 gł.)

w y b r a n y T u r |s 0ta l le r !gU TryeStyńskieg° Ponown,P

Srebro 
Kupony w srebrze

90 75 91 75

18 — 20 —
22 50 24 50

6.77 6.87
5.80 6.90
9.82 9.92

10.17 10.27
1.54 1.64
1-25 V, 1.27 •/.

60.56 61.30

—.—

Ostatnie wiadomości.
Podług nadeszłej do Londynu z Konstanty­

nopola wiadomości, postanowiła Porta podobno 
zażądać od Anglii szybkiego wycofania wojsk 
z Egiptu. Sułtan akceptował tę uchwałę pod na- 
stępującemi warunkami: 1) ma być oznaczony
termin wycofania wojsk angielskich z Egiptu, 2) 
koszta ekspedycji wojsk tureckich celem zajęcia 
ć>ua ki mu i inych miejsc mają być pokryte z 9 
milionowej pożyczki, 3) turecka rada ministrów 
powziąć mu powyższe uchwały jednomyślnie. Po- 

S-Ze j 7 ? 'osk* wielkiego wezyra miał sułtan 
podWtvmZ1(?' LGzymują, że wielki wezyr uległ 

ym względem wpływowi dyplomacji.

mesa.J ia-P*sm angielskich, zwłaszcza Ti-
dem RosohAnrl rozm()wy ks- Bismarka z lor- 
w T ..?  P o s ta w ia n e  Są w berlińskich

tee-o r  ,,ak°i zuTe ûle niewiarogodne.
eS iż Fr v°Ur? 1 Przywińzł z Paryża za- ie, iz hieyeinet pójdzie tore “  '

b - « * > » *

nełv ho "'•'i 7  a‘ Wybory tutejsze mi-nęły bez szczególnych zaburz -  ■ " r -
poldsztadzie (zamieszkałym
dów) wrywołali

en, tylko na Leo- 
głównie przez źy-1 Alpiny

KURS G IEŁD Y  W IE D EŃ SK IEJ.
W iedekk dnia 1. Czerwca 1885. 

godzina 1. minut 48. popołudniu.
38 20

różne Ttn'Joina ' zwo*enniey antisemity Schneidra I Ang-lo-Austr. 100.—

s t  Iss  %%
*Tbra' 11

134.75
297.50

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfittd 
Kolej lw-czern.

287.80
78.10

241.50
184.50 
229.75

Wied. Comuneal 123.50

* Gradobiciem dotknięte zostały gminy pow. 
jasielskiego Lubienko, Łężyny, Osiek, Pielgrzym­
ka i Kłopotnica.

* Odra wybuchła w Czernichowie i sąsiednich 
gminach, gdzie w zatrważający sposób szerzy się 
między ludnością włościańską. Starostwo kra­
kowskie wysłało do Czernichowa dr. Suszyckiego 
z poleceniem zarządzenia środków zaradczych.

* Na w ystaw ę przemysłową w Warszawie, 
mającą się odbyć w b. m. wysyłają specjalnych 
sprawozdawców Neue fr .  Presse, Breslauer Ztg. i 
Gazeta Narodowa.

* Jutro we środę d 3. czerwca; św. Klotyl- 
dy kr.; — św. Ewsewia.

* Wiadomości policyjne z d. 1. czerwca b. r.:
Z n a l e z i o n o  na ul. Karola Ludwika koło apte­
ki czarną portmonetkę z kwotą 3 zł. 91 ct. z re­
ceptą i z certyfikatem tutejszego fotografa M. na 
zamówienie fotografij, czarną jedwabną parasolkę 

czerwonym szlakiem na Wałach hetmańskich, 
ciemno bronzowy parasol na ulicy Halickiej.

w 'polftyce zagranicznej ks^Bis F^rry'eS°

d Ż  A n g l? 7

BoZch»rPerSk\ S^ WS dT f -  ^  Rosja traktu- Bochara o zakupno należącej do tego cha­natu ziemi ffar-H noU rtim t J Lua
prz;

je z
u ziemi Kerki nad rzeką Amu-Daria celem 
yłączenia jej do Merwu. ceJem

iG

Przemyśl godz. 1. m. 20 popoł. Wybór skoń­
czony. Tyszkowski 137, Sienkiewicz 36.

Stryj godz. 12 m. 20 popoł. Z 203 wybor­
ców stanęło 191. Ochrymowicz otrzymał 112, 
Kowalski 79. Zwycięztwo świetne, mimo zaciętej 
agitacji księży i miejscowych str,onn k̂dw «Russ- 
koj Rady“ za Kowalskim. Księża z dziekanami 
na czele głosowali za Kowalskim ostentacyjnie. 

0  12tej w południe przybył Ochrymowicz,
witany entuzjastycznie.

Rzeszów - godz. 12. ta. 45 pop. W Rze­
szowie i Kolbuszowej wybory w toku. Hr. Zdzi­
sław Tyszkiewicz uzyskał juz wię -szosc.

Brzeżany — godz. 12- w-40 P°P- Hr- R.omaf? 
Potocki otrzymał 104 głosow. Dr. Sawczak 65. 
Wybory ukończone.

Żółkiew — g 12. m. 40 pop.
Godzina piefwsza Źółkiew-Mosty większosc 

Bazyli Kowalski; Rawa na 200 głosujących Ko­
walski 105, Decykiewicz 92. ,

Brzozów god. 1. min. 30. Głoszących 183. 
Edward Gniewosz 178, Cyryl Ładażynski 3, roz­
strzelone 2. , • u

Staremiasto godz. 1. » in* Głosujących
124. Antoniewicz Mik. 47, ^ n' ugust 50- (Spo­
dziewano się, że otrzyma tu •)

Brzeżany godz. 1. mm. 30. Głosujących 169. 
Roman hr. Potocki 104, Sawczak 65.

Rnr#7C7Ów godz. 12 min. 55. Głosujących
232. Antoni Chamiec 186, Michał Kulczycki adj. 
sad 45

‘ ‘ Zaleszczyki godz. 1. min 30 Głosujących
157. Areyksiaże Rudolf 1, Michał Kulczyki 18. Ant. 
Chamiec 138.

M y  w miejsce Tilszern, w Karlsbadzie n 
w miejsce Obentrauta w Dieczynie Pickert w m 
Herbsta, w Mladyin Bolesławiu Klima w mieisco 
Jerzabka, w Jiczyme Maszek w m. Neubaucra 
w Kóniggriitzu Eisera w ni. Harraeha, w Chru- 
dimiu Slavik wr m. Gablera , w Litomyślu Hein­
rich (z będącego za zgodą z Czechami stronnic­
twa niemieckiego) w miejsce Hanischa, w Nie­
mieckim Brodzie Plewa w m. Tonnera, w Krum- 
lowie Ilutter w m. Kóppla, w Budziejowicach 
Spełnia w m. Platzera, w Stribrze (Mies) Boos- 
Waldeck w m. Streeruwitza. w7 Planie Swoboda 
w m. Walderta. W Prachaticaeli upadł Herbst a 
wybrany Schwarzenberg.

Bukareszt d. 2. czerwca. Poseł austrjacki 
wypowiedział dzisiaj konwencję handlową, którą 
Rumunia jeszcze d. 6. marca wypowiedziała

Paryż d. 2. czerwca. Podczas uroczystości 
pogrzebowych Wiktora Hugo pod Łukiem tryum 
falnych sześciu zabierało głos na jego cześć, mię­
dzy tymi prezydenci Izby posłów i senatu, aka­
demik Augier i minister Goblet.

W południe kondukt wyruszył; przedtem je­
szcze zabrała policja kilka czerwonych chorągwi, 
zresztą nie było żadnego wypadku. Koniec po­
chodu wyruszył dopiero o goaz. 4. popoł., w sku 
tek natłoku było kilka wypadków. Defilada lu­
dności przed trumną w Panteonie trwała do god 
6 tej; było 15 mów w Panteonie. Nie zapamiętano 
takiego pogrzebu i napływu ludności. Przed ka­
rawanem sześć pojazdów wiozło wieńce, a 800 
wieńców nieśli delegaci.

Prezydent paryzkięj Rady municypalnej wy­
wołał pewne niezadowolenie swoją mową pod 
Łukiem tryumfalnym, żądającą autonomii gmin­
nej. Zachowanie się ludności wywołało powsze­
chne zadowolenie, rozwiało obawy rozruchów i 
przyczyniło się do stałości giełdy. Dzienniki 
stwierdzają, że jeszcze przed pogrzebem policja 
zabrała 15 chorągwi czerwonych i czarnych, nie­
sionych przez stowarzyszenia rewolucyjne i li­
bertynów koło Lasu bulońskiego, i potargała je, 
a nikt oporu nie stawił i tłum tego nic spo­
strzegł.

P a ryż d. 2. czerwca, ńjencja Havas donosi 
z Kairu, że minister oświaty Mahmud basza zre­
zygnował z powodu mięszaniu się Anglików w 
jego departament, i że to samo zapewne uczyni 
minister robót publicznych Ibrahim basza.

75
e Krzepek j Zł. ren. węg. 4°/„ 98.20 

Ros. rubel pap. 1.26.‘/4 
101.50Galic. indemn.

Elbetal. 
Land- Bank 
Bankyerein. 
Losy węgier. 
Kredytowe

165.—
9 7 .-

102. -
116.60

Usposobienie spokojne. 
W iedeń , dnia 2. czerwca 1885. 

godzina 10 min. 35 przed południem

Przyjechali do Lw ow a  dnia 2. czerwca 1886. 
Hotel ŻORŻA: M. hr. Łoś z Czyszek, T.

hr. Stadnicki z Wiednia, J . Michałowski z 
Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: C. Jaworski z Sielnicy, 
J. Filipowski z Kocowa. S. Byszewski z Bochnij 
T. Niezabitowski z Józefowa, M. Sontalewicz ź 
Saloniki.

Hotel EUROPEJSKI: E. Misiński z Stryja, 
L. Wasserberger z Krakowa.

Hotel LANGA: K. T. Majewski z Olejowa 
H. Reineman z Fiirst. ' ’

Akcje kredyt. 289.20 Anglo austr.
Kolej Kar. Lud. 248.25 Kolej połudn.
Unionbauk 78.— Napoleondor
Kossyj. bankn. 1.26'/,

B e r lin , dnia
godzina 5 minut 30 po połnduiuESK&b*rt" - g - '“ w

1 czerwca 1885.

135.80
9.86
słabe

4 7 6 .-
102. -
164.10

Rubryka nie poehodii od Badakoji
tora •  a nej odpowiedzialności za nią nie prsyjaaje.
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SZCZAWIOWA.
napij oszeżwiajgcy stołowy,

■kataozay fcardio a t  k a n t ' w ełtorekaak acyl 
kataraoh żel}<fka I pąoharta.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden„
Na E T Y K IE T Ę  

i wypalone piętno na 
korka : ' V

dokładnie baozyó
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O g ^ X o i s x e n i e .
Rada Zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie, 

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po ręką, zaprasza niniej- 
szena Szanownych członków Towarzystwa na

O gólne Zgromadzenie
do Złoczowa na dzień 14. czerwca 1885 o godzinie 4tej

popołudniu, do sali Rady powiatowej.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i zamknięcia rachunków za 
rok 1884.

2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej o wyniku badania czynności 
Dyrekcji i przedłożonych przez nią rachunków za rok 1884.

3. Wniosek Rady zawiadowczej na udzielenie Dyrekcji absolutorjum 
z czynności i rachnnków za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1884.

4. Wniosek Rady zawiadowczej względem rozdziału zysku za r. 1884.
5. Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcji i ich zastępców 

na następujące trzechlecie.
6. Wybór uzupełniający pięciu członków Rady zawiadowczej.
7. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1885.

Z ł o c z ó w ,  dnia 30. maja 1885.
Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie 

2757 1—1 Stowarzyszenia zarej. z nieogr. poręką.
Prezes: dr. Z ygm unt U ranow icz. Sekretarz: K aro l S k ie lsk i.

m S S H S  HH HS H H H H H H H H H H  H H H H H S H M H H H H K
D r. ADAMA M AJEW SKIEW O  2724 l-p

|  M M  w o io t a iz y  n  Lwowie, (w  Kisiolce) \
2*r Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie X  
2C tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- X  
X  jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z znpel- X  
J  nem  zaopatrzeniem jakoteż tylko dochodzących dla
jgf leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od X  
J ti. 4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. X
X  Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności.
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